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Ugruutowane były obawy tych pism cze­
skich, które w zbliżeniu się Niemiec do monar­
chii austryacko-niemieckiój i w przyjeździe ks. 
Bismarcka do Wiednia upatrywały niebezpieczeń­
stwo dla żywiołu słowiańskiego w Austryi. Pra­
sa niemiecka, odrzuciwszy na bok wszelkie skru­
puły, otwarcie już dziś i wyraźnie głosi, że Wschód 
z prawa wyższości kultury niemieckiój nad sło­
wiańską należy do Niemiec i że tą nową etapą 
polityczną, zbliżającą Niemcy ku Wschodowi, po­
winna być Austrya, a Słowianie, jako posłuszne 
niewolniki, powinni zdobywać pod sztandarem nie­
mieckim tę ziemię barbarzyńską dla przemy­
słu, handlu, rólnictwa i dla sławy i wielkości 
imienia niemieckiego. Zamiar ten, nie od dzi­
siaj powzięty a tak uśmiechający się do duszy 
każdego Niemca, odsłoniła nieco w tych dniach, 
jakeśmy to na tern miejscu zaznaczyli, wiedeń­
ska P r e s s e. Co pod osłoną w artykule dyplo­
matycznym wyjawił austryacko-nicmiecki organ 
ministeryalny, to otwarcie i bez ogródki wypo­
wiada berlińska National Zeitung i z wła­
ściwą borusianizmowi butą dowodzi i wiudy- 
kuje przynależne Niemcom prawo do pano­
wania nad Wschodem. Berliński organ li­
beralny, który niedawno temu nawoływał rząd 
pruski do zadania ostatecznego ciosu żywiołowi 
polskiemu w Poznańskiem przez wykupowanie 

z. ziemi, zostającej w ręku polskiem, przypomina, iż 
••już w r. 1848 podał utalentowany pisarz niemiecki, 

rodem Wyrteinberczyk, nazwiskiem Paweł Pfizer, 
plan, ażeby Prusy i mniejsze kraje niemieckie 
rozbiły istniejący związek niemiecki z r. 1815, 
wyrzuciły zeń Austryą lub tćż utworzyły jedno­
lite państwo niemieckie. Według planu tego, 
który ooradujący w r. 1848 narodowy parlament 
niemiecki w Frankfurcie przyjął za podstawę no- 
wój konstytucyi niemieckiój, a który ks. Bismarck 
wprowadził w życie, miały Niemcy napowrót zbli­
żyć się do Austryi, zawiązać z nią stósunki i 
przez nią też zdobywać i torować dla Niemiec 
drogę ku Wschodowi.

Potrzebę tę nawiązania stosunków z Austryą, pisze 
dalej ów spadkobierca pomysłu Pfizera, widzi każdy roz- 

opny myśliciel niemiecki, czuje ją każde czujące serce 
niemieckie. W państwie Habsburgów żyje 8 przeszło mi­

lionów Niemców, którzy nie przestaną żyć, mówić, myśleć 
¡.śpiewać po niemiecku. Niemcy ci austryaccy są swo­
bodni, są ludem panującym, nikt im nie przewodzi, biorą 
¡oni czynny udział w pracy ducha niemieckiego w Euro­
pie, mnożą i podnoszą powagę i potęgę szczepu niemie- 

Niemcy austryaccy położyli też wielkie zasługi 
«koło ogólnej cywilizacyi, bronili Europę przed barbarzyń- 
twem Wschodu. Świadczą o tern walki, jakie staczali 

; astryacy i Węgrzy z Osmanami na trzysta lat wczo- 
01K1 niej, zanim rozpoczęli jo Moskale i to w czasie, w któ- 

jm siła najazdu azyatyckiego została ostatecznie złama- 
,r zop. Niemcy mają zatem słuszne prawo i obowiązek tro- 

1 leżenia się o kwestyą wschodnią i zaglądania, co się 
:e, óś w ziemiach dzieje tureckich. Niemcy powinni zatem 
ir< 7. sważyć, jakie im należy zająć stanowisko w kwestyi 

— schodniój. Jedynem państwem, które zdolne jest zabez- 
tczyć prawo niemieckie do południowo-wschodnich kra- 

1“ Q ’ Europy i czuwać tamże nad rozwojem żywotnych in- 
LfćAl «sów^ Niemiec, jest Austrya, a nigdy Rosya. Z Rosyą 

Igą Niemcy co najwięcej utrzymywać stósunki dyploma- 
?zezwji tzne, na innem polu okażą się one bezowocnemi, Au- 

zawO Ta jedyna, połączona z Niemcami węzłami krwi, oświa- 
p [. i tradycyami przeszłości, oddać jedynie może wielkie 

‘ ’ ’ przyszłości usługi cywilizacyi europejskiej. Porzućmy
~ tak k0Óczy Nat- Ztg błędne a tak rozpo- 

(544)^echnione w Niemczech mniemanie, iż sprawa wscho- 
1’* powinna być dla Niemiec obojętną a całą ich troską 
“""obienio się do przyszłej walki z Franeyą.

Wschód zatóm, według historyka pisma pru- 
igo, należy do Niemiec, bo nie Polacy zasła-

Europę przed najazdem azyatyckim piersia- 
swemi, nie Polacy złamali siłę t irecką, nie 
wianie Bałkanu zdobyli go w wiekowych wal- 

z islamem, użyźnili pracą rąk swoich i na­
prawa do tej ziemi, na którój od wieków 
Ili, ale 8 milionów Niemców mają dziś zry- 
dojrzałe owoce i zanosić do obszernego

Ustego spichlerza niemieckiego. Zaledwie 
Słowiańszczyzna szczęśliwym zbiegiem oko­
pci wolniejszą odetchnęła piersią, a już no- 
tozi jej niebezpieczeństwo. Z jednej strony 
ikują sobie Niemcy prawo do ziem sło- 
ikich, z drugiej zaś strony nęci i nawołuje 
'an pod jeden sztandar panslawizm moskie- 
w obronie przed nawałą germańską. Nie- 
iczeństwo jest wielkie a pokusa silna. Wy- 
t niemożliwy, bo jedna i druga strona 

fiada Słowianom gorszą od tureckićj nie- 
społeczuą i polityczną. W tym krytycznym 
le losów słowiańszczyzny należy wielkie po- 
postauowienie, ażeby dalszy rozwój wypad­
łe zaskoczył Słowian nieprzygotowanymi

n
,czająC‘F!

i nie wprzągł ich na nowo w jarzmo obcójizgu- 
bnój dla nich polityki.

Urzędowa Rosya zdaje się na dobre rozwi­
jać sztandar, który jój przeciwnicy gwałtem do 
rąk wciskają. Telegraf petersburgski donosi, że 
rosyjski minister Maków cofnął dawniej wydany 
zakaz sprzedawania po ulicach dzienników pan- 
slawistycznrch, które systematycznie szprzą nie­
nawiść do Niemców i nawołują ludy słowiańskie 
do obrony przeciw zaborczemu pangermanizmowi. 
Urzędowa Rosya zdaje się równocześnie z dru- 
giój strony zbliżać do Francyi. Augsburgska 
Allgem. Z tg zbija wiadomość wiedeńskiego 
korespondenta T i m e s a i podaje na podstawie 
wiarogodnego źródła, iż ks. Gorczakow zabawi aż 
do końca listopada w Baden-Baden, że zatóm 
pogłoska o wyjeździe jego do Berlina w celu wi­
dzenia się z ks. Bismarckiem jest jak najfał- 
szywsza. Orleanistowski Soleił donosi znów, 
iż car rosyjski przybędzie w ciągu nadchodzącej 
zimy do Francyi, aby odwieść małżonkę swą, 
bawiącą w Cannes, do domu. Dzisiaj przyjeżdża 
do Paryża ks. Orłów a jutro w. ks. Konstanty. 
W ciągu przyszłego tygodnia przybyć mają dalój 
do Paryża dwaj synowie cara Aleksandra, w. ksią­
żęta Włodzimirz i Aleksy, dalój w. ks. Mikołaj 
i w. księżniczki Marya i Katarzyna. Prasa nie­
miecka uważa zjazd tylu członków rodziny car­
skiej za demonstracyą antiniemiecką i przypisuje 
mu wielkie znaczenie polityczne, mianowicie 
z tego powodu, że i hr. Szuwałow, który nieda­
wno temu dwa dni bawił incognito w Paryżu, 
powrócić ma znów tamdotąd i zatrzymać się do 
odjazdu w. ks. rosyjskich

Na wielkiej radzie wojennej w Liwadyi, 
w której wzięli udział najznakomitsi jenerałowie 
rosyjscy, zapaść miały według korespondenta 
Pester Lloyda ważne uchwały. Rada pod 
przewodnictwem cara zajmowała się ustanowie­
niem nowego prawa mobilizacyjnego, któreby prę­
dzej i skuteczniój powoływało rezerwistów i urlo- 
pników pod chorągwie. Zgodzono się w zasadzie 
na zniesienie służby jednorocznej w armii, roz­
szerzenie kadrów dla rezerwy 200,000 ludzi, po­
większenie artyleryi polowój o 33 baterye, nadto 
postanowiono zaprowadzić ulepszenia w wy­
dziale sanitarnym, intendanturze i oddziałach 
trenu.

Baron Haymerle obejmie, jak donosi P r e s s e, 
w tych dniach urząd spraw zagranicznych. Dzien­
niki wiedeńskie ogłaszają dosłownie brzmienie 
depeszy margrabiego Salisbury’ego, dającój wyraz 
zadowolenia rządu angielskiego z zamianowania 
barona Haymerle’go następcą hr. Andrassepo. 
„Znakomite zdolności — wyraża się pomiędzy 
innemi depesza — sposób zapatrywania się na 
stósunki polityczne, jakie członkowie angielscy 
kongresu berlińskiego mieli sposobność poznać 
w tym mężu stanu, budzą w Anglii nadzieję, 
ze dobre stosUuki, jakie między Anglią a Austryą 
panowały, w zupełności i nadal zachowane zo­
staną." Jest to nowy dowód, że następstwo 
bar. Haymerlego nic nie zmienia w stósunku 
Austryi do Anglii.

Rząd włoski ogłosił zbiór dokumentów dy­
plomatycznych, odnoszących się do kwestyi egip- 
skiój- Zbiór obejmuje 386 dokumentów. Pierwszy 
z nich datowany jest z 22 grudnia 1875 r„ ostatni 
z 1879 r. Jakkolwiek dokumenta te nie odnoszą 
się do bieżących spraw, dają przecież dokładny 
pogląd na układy między gabinetami w kwestyi 
egipskiej. Pokazują one,, że dyplomacya włoska 
wszelkich dokładała starań celem zneutralizowania 
wpływu mocarstw zachodnich, oraz że gabinet 
włosi i inne takżt popierały mocarstwa, nie 
w tym wszakże stopniu, by zabiegi włoskie po­
myślnym uwieńczone być mogły skutkiem. 
W Petersburgu, Berlinie i Wiedniu nie chciano, 
jak widać z dokumentów, nadawać szczególniejszej’ 
wagi pretensyom włoskim, lubo z drugiój strony 
nie gniewano się wcale, że Francya i Anglia 
znalazły konkurenta w Włochach.

W sprawie uregulowania granicy turecko-gre- 
ckiój donoszą do Po lit. Corresp., że termin 
konferencyi delegatów tureckich i greckich ozna­
czony został na dzień jutrzejszy. Ani Turcy ani 
Grecy nie chcą zmienić zapatrywań swych co do 
znaczenia 13 protokółu kongresu berlińskiego; po­
słowie obcych mocarstw zalecają, aby obecnie zu­
pełnie kwestyą tę usunięto z porządku obrad i aże­
by natychmiast przystąpiono do merytorycznego 
załatwienia kwestyi granicznej. Na czwartkowem 
posiedzeniu rumuńskiśj Izby deputowanych oświa­
dczył prezydent komitetu posłów Kitzu, że pra­
ce komitetu w sprawie projektu rewizyi konsty­

tucyi są na ukończeniu i że niebawem zamianuje 
koąńtet sprawozdawcę.

Z teatru wojny afgańskiój donoszą dzisiaj 
do. biura Reutera, że kilka plemion niezale- 
żnyflu zaatakowało obóz angielski w wąwozie Shu- 
tagardan. Atak odparto, przyczóm stracił nie­
przyjaciel 20 zabitych; straty Anglików wynoszą 
6 raunych. Emir radził jenerałowi Robertowi, 
aby się wstrzymał z atakiem na Kabul, gdyż w 
razie dalszego pochodu Anglików obawia się, iż­
by wojska afgańskie nie złupiły miasta Balahissa. 
Roberts nie zgodził się na to. Jen. Gough przybył 
do Baraural. Gubernator Dżellalabadu przyobie­
cał Anglikom posiłki.

Wybory.
We wtorek zjadą się wyborcy nasi wraz 

z wyborcami naszych niemieckich współobywa­
teli w 13 okręgach wyborczych, aby tamże wy­
brać posła lub posłów do sejmu pruskiego. 
Miejsca zjazdu są następujące: 1 na miasto nasze: 
Poznań; 2 na obwód poznańsko-obornicki Mu­
rowana Goślina; 3 na obwód szamotulsko- 
międzychodzki Sieraków; 4 na obwód między- 
rzecko-babimojski Babimost; 5 na obwód 
bukowsko-kościański Grodzisk; 6 na obwód 
śremsko-średzko-wrzesiński Środa; 7 na obwód 
pleszewsko-krotoszyński Koźmin; 8 na obwód 
odolanowsko-ostrzeszowski Ostrzeszów; 9 na 
obwód ozarnkowsko-chodzieski Trzcianka; 10 
na obwód wyrzysko-bydgoski Nakło; lina 
obwód szubińsko-inowroeławski Łabiszyn; 12 
na obwód mogilnicko-gnieźnieńsko-wągrowiecki 
Gniefeno; 13 na obwód krobsko-wschowski 
Lesz u. o.

obowiązkiem wszystkich wyborców Polaków 
jest stawić się na czas oznaczony w wymienio­
nych powyżej miastach i głosami swemi prze­
prowadzić wybór kandydata, stawionego przez 
komitet centralny i delegatów, lub za zgodą 
tychże, przez połączone komitety całego okręgu. 
Praktyka wyboru jest znana i prosta. Po od­
czytaniu regulaminu przez komisarza rządowego 
odczytuje się listę wyborców i załatwia możliwe 
nieformalności poszczególnych wyborów większo­
ścią głosów. Następnie przystępują wyborcy na 
wezwanie biura pojedyńczo do stołu i o.dają 
głos na pierwszego kandydata; po o kończeniu 
głosowania przystępuje się do wyboru drugiego, 
a gdzie tego potrzeba i trzeciego kandydata. 
Wyborcy przybyli podczas głosowania mogą się 
stawić do oddania głosu po ukończeniu głosowa­
nia. Jeżeli się głosy rozstrzelą tak, iż żaden 
z kandydatów nie otrzyma absolutnej większiści, 
natenczas następuje ściślejsze głosowanie, i dla 
tego należy przestrzegać, aby się wyborcy nie 
rozchodzili, dopóki wybór posła resp. posłów nie 
będzie proklamowany.

Wobec rozbicia slronnictw niemieckich ła­
two być może, iż w obwodach mniej dla nas pe­
wnych nadarzy się sposobność kompromisu. Po­
głoski o możebności jakiegoś kompromisu w Po­
znaniu są czy stą halucynacyą. Niemcy poznańscy 
oświadczyli, iż żadną miarą na Polaka głosować 
nie będą, gdyż Polacy stoją poi sztandarem na­
rodowej agitacyi, a P o s. Z t g oświadczyła, że 
raczej na Kleista z Retzów, aniżeli na Polaka 
głos oddać należy. My z naszej strony do wy- 
bjru Niemca w Poznaniu żadną miarą przyczy­
nić się nie możemy, czy on się nazywa Staudy, 
Kiibner, czy tóż Haenel, chyba, że się zobowiąże 
uroczyście i publicznie bronić rezolucyi uchwalo­
nych na wiecu dnia 28 września w Bazarze. 
W takim stanie rzeczy nie pozostaje Polakom 
nic innego, jak tylko przy pierwszym i przy ści­
ślejszym wyborze głosować na kandydata, sta­
wionego przez zjazd delegatów a ogłoszonego 
przez komitet centralny.

W innych obwodach można kompromis za­
wierać tylko tam, gdzie się spodziewać możemy 
na pewno korzyści. Gdzie nam Niemcy, licze­
bnie nas przewyższający a rozdwojeni, przez po­
łączenie się z nami dopomogą do przeprowadze­
nia jednego kandydata Polaka, tam my przez 
poparcie więcój nam sympatycznego stronnictwa 
przyczynić się możemy do przeprowadzenia jego 
kandydata.

Nad tćrn należałoby się gruntownie i wszech­
stronnie na przedwyborczych zebraniach zasta­
nowić i zdecydować. Przedewszystkiem zaś nie­
chaj się wszyscy wyborcy w dniu 
oznaczonym stawią jako jeden mąż 

p-o urny wyborczej.

Korespondentów i przyjaciół naszego pisma 
prosimy, aby nam o wyniku wyborów jak naj- 
wcześniój drogą telegraficzną donieść zechcieli.

Stósunek
prusko-austryacko-moskiewski.

Wizyta księcia Bismarcka w Wiedniu była 
w ostatnim czasie głównym tematem rozpraw 
i kombinacyi dziennikarskich i dyplomatycznych. 
Sojusz austryacko-niemiecki, nieprzyjaźń niemie- 
cko-rosyjska, zagięcie parolu na Franeyą, mającą 
się rzekomo sprzymierzać z Rosyą, oto koinbi- 
nacye, nad któremi się obszernie zastanawiano 
i o których szeroce pisano.

My w szczerość intencyi dzisiejszych dyplo­
matów i mężów stanu, ani też w trwałość przy- 
jaźui trzech wybitnych mocarstw środkowej 
i wschodniej Europy, wierzyć nie możemy, czy 
ta przyjaźń występować będzie w formie trójce- 
sarskiego związku, czy przyjaznego stósunku mię­
dzy ks. Bismarckiem a hr. Andrassym, czy 
wreszcie w formie wizyty i improwizowanego na 
prędce spotkania w Aleksandrowie. Trzy te mo­
carstwa nie mogą się ściśle nigdy połączyć ce­
lem przeprowadzenia jednej wspólnej myśli, bo 
najprzód interesa ich wiecznie się rozchodzą, 
a powtóre niema pomiędzy niemi od lat przynaj­
mniej 40 ani cienia zobopólnej ufności, lecz 
przeciwnie w głębi duszy kryją się jakieś żale, 
niechęci i wzajemne uprzedzenia. Pobieżny rzut 
oka na wypadki ostatnich kilkudziesiątków lat, 
ze względu na wzajemne stósunki trzech tych 
mocarstw do siebie, wykaże słuszność powyższego 
twierdzenia.

Mimo rzekomej przyjaźni i wspólności inte­
resów ze wspólnego zaboru Polski wypływających, 
nie było nigdy pomiędzy Rosyą a Prusami’ 
a ściślej mówiąc, pomiędzy mężami stanu na 
czele tych dwóch państw stojącymi, szczerćj ¡pra­
wdziwej życzliwości. Moskwa zawsze podejrzli- 
wćm okiem spoglądała na rozwój wypadków 
w środkowej Europie i starała się od czasów 
Aleksandra I o zachowanie pewnej współzawo­
dnicz^ równowagi pomiędzy Austryą a Prusami, 
do czego jej wielce pomocnóm było utrzyma­
nie politycznego ustroju niemieckiego związku, 
z tylu samodzielnemi księstwami i królestwami, 
których naczelnicy byli niejakoś urodzonymi 
sprzymierzeńcami Moskwy. Dążność ta uwyda­
tnia się mianowicie w r. 1849, kiedy Prusy nie­
dwuznacznie zmierzały do zniesienia samodziel­
ności udzielnych książąt niemieckich a monarchii 
austryackiej wskutek powstania Węgrów wielkie 
niebezpieczeństwo, jeżeli nie zupełna groziła za­
głada. Wówczas to, zaiste nie z przyjaźni dla 
Austryi, lecz głównie dla tego, aby nie dopuścić 
rozwielmożnienia się Prus i zniweczenia równo­
wagi w środkowej Europie, pospieszyła Rosya 
na pomoc Austryi i stłumiła powstanie Ma­
dziarów.

W tym samym czasie wmięszała się Rosya 
w sprawy unii niemieckiej i zdołała przeprowa­
dzić t. z. związek czterech królów, t. j. bawar­
skiego, wyrtembergskiego, hanowerskiego i sa­
skiego. Prusy nie byłyby się wówczas zawahały 
wykonać zamiarów swoich za pomocą oręża, gdy­
by car Mikołaj nie był temu przeszkodził: w kon­
gresowej Polsce stanęło 200,000 moskiewskiego 
żołnierza, a hr. Brandenburg, minister pruski, 
przywiózł pod koniec października 1850 z war­
szawskiej konferencyi tę niepocieszającą odpo­
wiedź, że car Mikołaj nie daje rękojmi utrzyma­
nia posiadłości pruskich, gdyby Prusy do orężnój 
przystąpić miały rozprawy. Król Fryderyk Wil­
helm IV nie miał odwagi rozpocząć bratniój 
walki i bratniego krwi rozlewu, mianowicie 
w okolicznościach nie rokujących nadziei zwy- 
cięztwa. Po konferencyi warszawskiej nastąpiła 
ołomuniecka, której rezultatem było dotkliwe 
upokorzenie odosobnionych Prus i która w zra­
nionych boleśnie sercach pruskich polityków 
wznieciła chęć zemsty i krwawego odwetu. Car 
Mikołaj wywierał podówczas potężny wpływ na 
ukształtowanie stósunków politycznych na kon­
tynencie europejskim, a znaczenie Moskwy jako 
obronicielki monarchii przed rewolucyą wielkie 
było w całej Europie. Przesadne wyobrażenie 
o tym wpływie i znaczeniu wtrąciło cara Miko­
łaja pod koniec panowania w wojnę krymską; 
car bowiem nie przypuszczał nigdy, iżby mógł 
przyjść do skutku sojusz angielsko-francuzkij;



o uległości Austryi zaś takie miał zdanie, iż 
w rozmowach z angielskim posłem, lordem Sey- 
mur, wcale o niej nie wspomniał, — a kiedy 
cesarz Franciszek Józef własnoręcznćm pismem 
go przestrzegał, aby Mołdowołoszezyzny nie zaj­
mował, — wówczas car Mikołaj wydał rozkaz, 
aby wojska jego kraj ten zajęły.

Lekceważenie to Austryi pomściło się nie­
bawem na Rosyi, gdyż silny korpus obserwacyj­
ny wysłany przez cesarza nad Dnuaj wywarł 
przeważny wpływ na dalsze losy kampanii, która 
się tak niepomyślnie dla Rosyi zakończyła i któ- 
rćj ofiarą niejakoś padł sam car Mikołaj. 
Prusy i Austrya doznały niejakiegoś za- 
dosyóuczynienia za polityczny nadzór i pewien 
rodzaj supremacyi, wykonywanéj przez Rosyą nad 
państwami środkowej Europy. Car Mikołaj pro­
sił króla Fryderyka Wilhelma IV na łożu śmier- 
telném, aby Rosyi nie opuszczał i skarżył się 
gorzko na czarną, niewdzięczność Austryi. Prusy 
nie posunęły się do otwartej nieprzyjaźni i za­
czepnych kroków względem caratu; takie samo 
stanowisko zajęli książęta niemieccy na konfe- 
rencyi w Bambergu, — nie przeszkodzili jednakże 
zabiegom i usiłowaniom Austryi, która ca­
ra Aleksandra zmusiła do zawarcia traktatu 
paryskiego.

Austrya była odtąd odosobnioną; Prusy nie 
mogły jéj zapomnieć Ołomuńca, Rosya swego 
upokorzenia w traktacie paryskim. Oba państwa 
czekały tylko dogodnej chwili, aby się pomścić. 
Car Aleksander II porozumiał się w r. 1857 na 
konferencyi w Stuttgardzie z cesarzem Napoleo­
nem III, który w roku następnym rozpoczął 
z Austryą wojnę we Włoszech i zakończył ją 
zwycięztwami pod Magentą i Solferino; Rosya 
i Związek niemiecki pozostały neutralnemi. Nie­
zawodnie byłaby Rosya postarała się i dla Prus 
o podobną niespodziankę, gdyby Napoleon III 
przez nieszczęśliwą wyprawę do Meksyku nie był 
poniósł dotkliwéj klęski, nie był stracił u po­
stronnych państw opinii nieomylnego polityka, 
a wewnątrz kraju nie był spotęgował wzmagają- 
céj się odtąd nieustannie opozycyi. Jak się 
Prusy pomściły za Ołomuniec, jak wciągnąwszy 
Austryą do walki przeciwko Danii umiały po 
dwóch leciech doprowadzić i do wojny z Austryą 
i zmusić ją do zawarcia pokoju w Pradze, — to 
wszystkim w żywej jest jeszcze pamięci. Au­
strya została wypartą ze związku niemieckie­
go i niejakoś wykluczona z Niemiec a skiero­
wana więcej ku żywiołom słowiańskim, w skład 
monarchii wchodzącym. Ze podczas wojny nie­
miecko-francuzkiej ani Austrya, ani Rosya nie 
podjęły żadnego kroku na korzyść Francyi, to 
sprawiły nadzwyczaj szybkie postępy i zwycięzkie 
posuwanie się wojsk niemieckich, które tak szyb­
ko losy wojny rozstrzygnęły. Jak wiele zaś zna- 
ozyła dla Prus neutralność Rosyi, jak ją wysoce 
ceniono w obozie niemieckim, to się pokazuje 
pomiędzy innemi i z owéj depeszy króla Wil­
helma do cara Aleksandra, w stórćj król pruski 
po Bogu mianowicie carowi zwycięztwo niemie­
ckie przypisuje. Ze jednakże dyplomacya rosyj­
ska nie szczerą przychylnością, leez jedynie ze- 
wnętrznemi okolicznościami zniewoloną została 
do spokojnego zachowania się w obec wzrostu 
potęgi niemieckiéj, niechaj za dowód posłuży rok 
1875, w którym, jak powszechnie wieść niesie, 
ks. Gorczakow przeszkodził nowej na Francyą 
napaści.

Ten krótki pogląd na dzieje ostatnich lat 
trzydziestu niechaj wystarczy na poparcie twier­
dzenia, że o jakiejś szczerości i przyjaźni pra­
wdziwej pomiędzy trzema rozbiorowemi mocar­
stwami mówić na seryo nie można. Każde z nich 
dąży do wzrostu i powiększenia się kosztem dru­
giego lub kosztem innego mocarstwa, do którego 
i dwaj drudzy wprost lub pośrednio roszczą so­
bie pretensye, jak tego mieliśmy świeży dowód 
w ostatniej wojnie turecko-moskiewskiéj, pokoju 
San Stefano i kongresie berlińskim. Mimo trój- 
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Przywykliśmy niekiedy zaglądać w dziedzinę 
naszej prasy peryodycznej i echami jej wypełniać 
tygodniową pogadankę. A najprzód zwracać wy­
pada uwagę na Czas, któremu i „z wieku i z 
urzędu ten zaszczyt należy.“ Zamieszczał on 
w ubiegłym kwartale charakterystyki nowo obra­
nych posłów do Rady państwa, świetnie i dowci­
pnie nakreślone. Zapewne, jak to zewsząd sły­
szymy, stańczykowskie owe portrety nie zawsze 
licowały z augurową powagą starego Czasu. 
Nie mniej były one przez kilka tygodni jego 
ozdobą, a cokolwiekbądź, zapoznały nas mniej 
więcej z repreżentacyą krajową w sejmie wiedeń 
skim. Ma się rozumieć, szkice te nie wyczer- 
pnęły przedmiotu, i o niejednym z posłów nie 
małoby się jeszcze powiedzieć dało, tak pod 
względem biograficznym jak i charakterystyki. 
Tok prostej naszćj gawędki pozwala nam tu 
dodać ciekawą wiadomość, co do pochodzenia p. 
Ziemiałkowskiego. Minister rodak, z urodze­
nia jest.... Persem. Sławny nasz podróżny, którego 
imię nosi jeden z archipelagów Oceanu Spokoj­
nego, hr. Jan Potocki, w jednej z swych wę­
drówek po głębokiej Azyi, zdybał raz na piasku 
pustyni dziecię zapomniane przez karawanę 
Perską, która co dopiero była zwinęła swe na­
mioty. Tknięty litością autor Rękopisu zna­
lezionego w Saragosić podjął niemowlę, 
od matki ziemi nadał mu nazwisko i zabrawszy

cesarskiego przymierza, mimo wdzięczności za 
neutralność rosyjską podczas wojny francnzkićj, 
skończyło się na tćm, że Niemcy nie pozwoliły 
Rosyi zbytecznie uróść w potęgę na Wschodzie 
i podarły niejakoś traktat San Stefański.

Wybory na prowincyi.

Okręgwyborczy inowrocławsko, 
szubiński.

Bielawy 2 Pol. 4 Niem. Szubin 2 Pol. 12 
Niem. Szubińska wieś 6 Niem. Kcynia 5 Pol. 
5 Niem. Szara Jo wo 3 Pol. 2 Niem. Pińsko 2 Pol. 
1 Niem. B a r c i ń 1 Pol. 2 Niem. Barciń dominium 
wszyscy Niemcy.

Okręg wyborczy wschowsko-krobski.
Dębowalęka (Geyersdorf) 1 Pol. (katolik) 4 

Niem. Łysiny (Gr. Lissen) 4 Pol. (katol.) Boża 
wieś 3 katolików (którzy podobno z nami nie głosują).

Okręg wyborczy odolanowsko- 
os t r z o szowski.

Ostrzeszów 12 Pol. K a 1 is zk o w i c e kat.
5 Pol.
Okręg wyborczy kościańsko-bukows-ki.

Konin 6 Pol. P o a a d o w o 4 Pol. Bole w i er 
3 Pol. 1 Niem. Sliwno 4 Pol. 2 Niem.

Okręg wyborczy średzko-śremskó- 
wrzesińsk i.

Pierzchno 3 Pol. (Wawrzyn Karaś, Melchior 
Kuźnia, Józef Gładysz. Dachowo 4 Pol. Teofil Golski, 
Paustyu Smitkowski, Wawrzyn Nowak, Jakób Wrzesiński), 
Borowiec (Waldau) 3 Pol. (Kazmirz Czochron, Organi- 
ściak, Niomior). Rogal in 3 Pol. (ŁukaBZ Szmania, Fe­
liks Glapiński, Antoni Kozubski). Czmoń 3 Pol. Jakób 
Karalus. Tomasz Majchrzycki, Marcin Karalus). B i or­
na tki 3 Pol. (Jan Mieloch, Wojciech Rozmiarek, Bene­
dykt Kosiewicz).
Okręg wyborczy Poznaósko-Obornicki.

Ryczywół 2 Pol. 2 Niem.
Okręg wyborczy szamotulsko-mi ę-

dzychodzki.
Kwilcz, Kurnatowice, Ławica, Chał in

6 Polaków.
Okręg wyborczy bydgosko-wyrzyski.

J ó z e i nija 3 Pol.

Według obliczenia Posener Ztg. wybrano 
w powiecie poznańskim 140 Polaków a 70 Niemców. 
Jeżeli powiat obornicki dopisze, natenczas nasi kan­
dydaci pp. Turno i Swinarski zwyciężą 1

Z N a k ł a otrzymujemy pismo, w którem kore­
spondent wymienia nam kilku wybitniejszych obywa­
teli, którzy albo wcale się na wybory nie stawili, 
albo też oddali swój głos na Niemca i Żyda, — 
Nadto donosi nam nasz korespondent, że komitet po­
wiatu wyrzyskiego zwołuje wyborców swego powiatu 
i powiatu bydgoskiego w dzień wyborów dnia 
7 b. m. na godzinę 9 rano na salęp. Bi- 
niakowskiego, celem porozumienia się co do wy­
borów. — W końcu donosi nam korespondent, , że w 
J ó z e f n i wybrano wszystkich Polaków pp. Dąbro­
wskiego, Jezierskiego i Wawrzyna.

Wybory w powiecie wałeckim wypadły dosyć 
korzystnie dla stronnictwa katolickiego, które ma 
nawet nadzieję przeprowadzenia swojego kandydata, 
p. Cremera, byłego redaktora Germanii.

KORESPONDENCIE KURIERA POZ\

Lwów, 30 września 
(Pierwszy wiec szewców).

(—) Pierwszy wiec szewski, który się tu 
wczoraj odbył przy bardzo licznym udziale 
uczestników, jest nader pocieszającym objawem 
dla naszego rękodzielnictwa, dowodzi bowiem, że 
duch asocyacyi zaczyna zwolna wnikać i w to 
koła rękodzielnicze, w których dotąd kierowano 
się tylko zgubną zasadą „jakoś to będzie“, i że 
korporacye rękodzielnicze zwolna przychodzą do

je z sobą do Polski, po polsku też chować je 
rozkazał. Pan Ziemiałkowski ma być synem czy 
wnukiem owego rozbitka perskiej karawany, 
a z swego wschodniego pochodzenia zaczerpnął 
może niebywałą w Polsce wytrwałość na obranem 
stanowisku. Słusznie ktoś powiedział, że jak 
Radziwiłł Panie Kochanku mógł pokazywać kon- 
tusz, w którym kilkunastu chadzało wojewodów, 
tak i pan Ziemiałkowski będzie mógł przekazać 
wnukom mundur, w którym zasiadał z kolei 
w kilkunastu zmieniających się wciąż gabinetach.

Rocznik bieżący Przeglądu Polskiego 
niezawodnie przyjdzie zaliczyć do najświetniejszych 
epok tego zasłużonego wydawnictwa, Poszyt 
wrześniowy zaleca się mianowicie rozmaitością 
treści, tudzież znaczeniem lub wdziękiem poje­
dynczych artykułów. Któż bez rzewnego wzru­
szenia czytać potrafił owe listy z Wilna hr. Sta­
nisława Tarnowskiego, owiane smutkiem patrio­
tycznym i czcią dla Mickiewicza, którego cień 
jak duch Wirgiliusza za wędrowcem, przechodzą­
cym jak Dant za życia przez piekło moskiewskie­
go ucisku, przypomina nam inny jeszcze obraz, 
pierwszy rysunek Grottgerowej Wojny. Jak tam 
skrzydlaty Anioł woła na smutnego artystę: 
„Chodź za mną w dolinę płaczu i śmier­
ci,“ tak tu poeta wiedzie swego czciciela po 
wszystkich zakątkach umiłowanego Wilna, za 
cząwszy od przybytku „Panny świętej, co 
w Ostrej świeci bramie“, aż do Uniwersy­
tetu, do tych klasztorów zamienionych najprzód 
na więzienia ciała, później na cerkwie, więzienia 
ducha, gdzie Gustaw przekształcił się w Kon­
rada, gdzie rozwijał się i dojrzał geniusz Mickie-

tego przekonania, że do podźwignięcia się z co­
raz większego upadku, koniecznie potrzeba sił 
zespolonych, że temu złemu jednostki, choćby 
najpotężniejsze, bez wspólnćj akcyi żadną miarą 
zapobiedz nie są w stanie. Zgromadzonych było 
około 300 uczestników, z których wielu z naj­
dalszych zakątków kraju przybyło, aby radzić 
nad ogólną biedą dojmującą naszemu rękodz;el- 
nictwu. Po przemówieniu prezydenta miasta, 
któróm przywitał zgromadzonych, zachęcając do 
wspólnej pracy — i wyrażając życzenie, aby ten 
pierwszy wiec szewców polskich jak najlepsze 
wydał owoce, pizewodniczący korporacyi szew­
skiej lwowskiej stawił wniosek, aby prezydenta 
wybrano przewodniczącym zgromadzenia, co się 
też stało. Głównym i niezawodnie bardzo wa­
żnym dla poprawy i dźwignięcia naszego podu­
padłego rękodzielnictwa przedmiotem obrad była 
kwestya reformy ustawy przemj słowćj. Nie chcąc 
nużyć rozwlekłością czytelników, nie streszczam 
wyczerpującego sprawozdania odczytanego w spra­
wie tej przez referenta dr. Zgórskiego, ograniczę 
się tylko na zrejestrowauiu uchwał powziętych 
w tej sprawie. Oto treść tych uchwał:

1) Nikomu nie wolno prowadzić przemysłu bez 
karty przemysłowej. Zgłosić się po nią należy do 
kompetentnej władzy, która jednak nikomu karty 
przemysłowój wydać nie może, bez zasiągnięcia 
opinii odnośnćj korporacyi rękodzielniczój, i bez 
wykazania przez zgłaszającego się uzdolnienia 
do prowadzenia rękodzieła. Od uchwały odmo- 
wnćj przysługuje rekurs do drugiój instancyi, 
która orzeka na podstawie opinii izby handlowćj 
i przemysłowej. Przeciw dwom równobrzmiącym 
orzeczeniom niema dalszego odwołania się.

2) Przymusowe korporacye rękodzielnicze po­
winny być jako takie utrzymane, a w miejsco­
wościach, w których znajduje się przynajmniej 
20 samodzielnych rękodzielników jednćj lub po- 
krewnćj kategoryi, należy je bezzwłocznie zapro­
wadzić. Rękodzielnicy z miejscowości, gdzie kor­
poracye takie nie istnieją, mają się przyłączyć 
do korporacyi najbliższej miejscowości. Korpo- 
racyom przyznaje się prawo albo samodzielnie, 
albo wspólnie z innemi korporacyami mianowa­
nia komisyi egzaminacyjnych do przedsiębra­
nia egzaminów z terminatorami i wydawania 
świadectw.

3) Ordynacye wyborcze Izb handlowych 
i przemysłowych należy w tym duchu zmienić, 
aby interesa rękodzielnicze lepićj niż drtąd 
w izbach były reprezentowane.

4) Prawo utrzymywania i przyjmowania ter­
minatorów służy tylko tym przemysłowcom, 
którzy sami lub ich zastępcy w prowadzeniu 
przemysłowości całkiem przepisowo są biegłymi. 
Przyjmować ucznia wolno tylko po skończonym 
12 roku życia i za okazaniem świadectwa 
ukończonćj szkoły ludowej. Umowy co do nauki 
terminatorów rnąją być sporządzane i przecho­
wane w przełoźeństwie korporacyi lub gminy, 
inaczej są nieważne. Obowiązek pryncypałów do 
pozostawienia młodzieży rzemieślniczej potrze­
bnego na naukę przemysłową czasu, powinien 
być dokładnie i surowo określony, ale zarazem 
młodzież rzemieślnicza winna być jak najsuro 
wiej do uczęszczania na tę naukę obowiązaną. 
W miejscowościach, gdzie istnieją korporacye 
rzemieślnicze, powinna władza szkólna zarządzić 
przy jednćj ze szkół publicznych lekcye wie­
czorne i niedzielne dla młodzieży rzemieślniczćj. 
Czas trwania nauki ucznia nie może być krótszy 
od trzech, ani dłuższy od pięciu lat. Po skoń- 
czonćj nauce w terminie winien się każdy uczeń 
poddać egzaminowi ze swego rzemiosła przed 
komisyą.

5) Czeladnikiem rzemieślniczym może być 
tylko ten, kto skończył przynajmniój 17 rok ży­
cia i wykazał się egzaminem ad 4) wskazanym.

6) Prawa i obowiązki czeladników rzemieśl­
niczych, ich udział w zarządzie i użytkowaniu 
kas pomocniczych, określi osobny regulamin.

wieża. Wszędzie profanacya, zniszczenie, ucisk 
materyalny i moralny, a drogich, świętych 
wspomnień pełno. O bo Wilno nie tylko nam 
jest drogiem jako miasto Ostrej bramy i św. 
Kazimierza, ale i dla tego, że je tyle serc szla­
chetnych osobnem miłowało uczuciem! Przy- 
pomnijmy mianowicie, jak kochał Wilno nieod­
żałowanej pamięci Ojciec Hieronim Kajsiewicz. 
W jego przekonaniu stolica Litwy miała kiedyś 
wyróść na stolicę całej, odrodzonej, odbudowanej 
Polski. Słyszeliśmy jak dowodził historycznej 
tego konieczności, stosownie do prądu dziejowego, 
który od początku coraz dalej ku Wschodowi 
posuwał środek, jądro i stolicę kraju. Zrazu 
Gniezno tą stolicą, z biegiem lat przenosi się ta 
chluba do Krakowa, później do Warszawy, 
aż bodaj kiedyś i Wilno królewskim otoczy 
blaskiem.

W jednym z ostatnich swych poszytów — 
Przegląd polski ogłosił ciekawy fragment pa­
miętnikowy Juliusza Słowackiego. Nie darmo/Ju­
liusz Słowacki rzucał w oczy spółczesnych dijmne 
wyzwanie, że go przyszłość zrozumie, że choć za 
życia „nikogo nie miał ze szlachetnych“, 
po śmierci „lud pójdzie/za nim.“ Nie ulega 
wątpliwości, że dzisiejsze pókjolenie ma osobny po­
ciąg do mętnych treścią/ uroczych formą pieśni 
Juliusza. Inaczój go sądzili ci, którzy go osobi­
ście znali. Podobno żaden z spółczesnych ani go 
kochał, ani z nim przestawał. Uczucie to łatwo 
zrozumieć można, ilekroć pośmiertna niedyskrecya 
pozwala nam wniknąć poufniej w jego życie i cha­
rakter. Podczas gdy Mickiewicz za każdem no- 
wem świadectwem, własnem czy spółczesnem, ro-

Ewidencyą czeladzi rzemieślniczćj utrzymuje kor- 
poracya.

Kto osiągnął 24 rok życia i odbył jako 
czeladnik trzyletnią praktykę w rzemiośle, może 
się ubiegać o kartę przemysłową.

Korporacya ma prawo od każdego ubiegają­
cego o kartę przemysłową przed otrzymaniem 
tćjże żądać opłaty wpisowego, nieprzenoszą- 
cćj jednorocznego bezpośredniego podatku za­
robkowego.

7) Statuta korporacyi i kas pomocniczych 
ulegają rewizyi władzy.

8) Przewidziane ustawą sądy polubowne 
w korporacyach powinny być co do składu i za­
kresu działania ustawą ściśle uregulowane i mieć 
egzekutywę w drodze administracyjnój.

9) Wszelkie postanowienia ustawy przerny- 
słowćj mają być ściślćj niż dotąd przez wła zę 
przestrzegane.

Oto najważniejsze uchwały przez wiec po­
wzięte i wątpić nie można, że gdyby przy po­
mocy delegacyi udało się je zamienić w prawi 
obowiązujące, krok pierwszy ku lepszemu byłby 
już zrobiony. Prócz powyższych zapadły jesz.we 
na wiecu i inne uchwały, które jednak jat > 
mnićj ważne — pomijam, podnosząc tyR,> 
uchwałę, postanawiającą wydawanie pisma, po­
święconego wyłącznie sprawom rękodzielnictwa 
szewskiego. Po wyczerpaniu porządku dziennego 
zamknięto posiedzenie, poczern zgromadzeni udali 
się na wspólną ucztę, daną staraniem członków 
stowarzyszenia. „Gwiazda“, w której prócz prezy­
denta miasta uczestniczyło także kilku posłów. 
Ucztę zakończono toastem na cześć Kraszew­
skiego, a około godziny 6 wieczorem przeważna 
część uczestników wiecu rozjechała się do do­
mów, serdecznie przez komitet żegnana na dworcu 
kolejowym.

Praga czeska, 2 października. 
(XX) Posłowie czescy i morawscy w przy ­

szły poniedziałek, dnia 6 października, ukonsty 
tuują w Wiedniu klub parlamentarny. 
Do klubu tego wstąpią 34 posłowie czescy, wy­
brani w miastach i gminach wiejskich i 10 po­
słów morawskich tychże grup z wyjątkiem mini­
stra dr. Prażaka; następnie 10 wielkich właści­
cieli czeskich federalistycznych, tudzież prawd- - 
podobnie książę Józef Adolf Szwarcenberg, wj-

6brany w wiejskim okręgu mięszanym, oraz
konserwatywnych wielkich właścicieli z Morawic 
Klub prz-toczesko-morawski, odliczywszy dr. Pr ■ 
żaka, liczyć będzie 60 członków. Marszałkiem 
prawdopodobnie wybrany zostanie dr. R i e g e r. 
a wiceprezesem ks. Jerzy Lobkowic albo br, 
Egbert Bełcredi z Morawii. W skład klubu 
czesko-morawskiego wchodzi 1 były ministe. 
p. Józef Ire czek, 1 były namiestnik i tajny 
radzca br. Henryk Clam-Martinic i 1 były 
marszałek krajowy, ks. Jerzy Lobkowic. Do 
bardziej znanych osób politycznych z pomiędzy 
członków klubu tego należą dalej br. Ryszard 
Clam-Martinic, autor znakomitych broszur poli­
tycznych (Oesterreichischer, Moral-po­
litische Essays“ etc.), br. Erbert B el cr t- 
d i, brat byłego ministra Ryszarda, przywódzca 
szlachty historycznój na Morawie, dalćj byli po­
słowie z r. 1848, dr. Brauner i dr. Prachensky, 
dr. Franciszek Jerzabek, najznakomitszy obecnie 
autor dramatyczny w Czechach (Syn cz łowię- 
ka, Drogi o pi n ii p u b 1 ic znć j, Sługa
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n 5rcswego pana etc.), były wiceburmistrz prążki 
prof. Zeithamer itd. Uznany przywódzca młodo 
czeskiej frakeyi, która liczy 6 posłów, dr. Karól 
S1 a d k o w s k y, z powodu zupełnie nadwątlonego : ' 
zdrowia usunął się z życia parlamentarnego.
W jego miejsce wybrano dr. Kucz erę, który 2ie 
radykalizmem stara się wyrównać p. Kronawet-'an* 
terowi. Prżywódzcą młodoczeskiej frakeyi, która ’’ 
oczywiście nie będzie mogła wywrzeć żadnego 7,e 
wpływu na uchwały klubu czesko-morawskiego,.2 
będzie dr. Juliusz Gregr, redaktor Naro­

Kie

żnie nam w oczach i szlachetnieje, Juliusz traci J . 
na uroku, bądź gdy wertujemy jego koresponden- 
cye, bądź gdy czytamy urywek pamiętnikowy.‘e j 
Chłód samolubny wieje z tych kartek. Należeć a“‘ 
on musiał do rzędu nierzadkich dziś ludzi, którzy 
wobec siebie samych odgrywają wciąż okazal!vsamych odgrywają wciąż 
rolę, i życie swe nieustannie przed roziskrzone® H* 1'/ 
własną admiraeyą oczami przesuwają. Niech na»^ ( 
będzie wolno przytoczyć tu fragment z listu U2' ZP 
cyana Siemieńskiego, pisany w grudniu 1869 K 
który uadaje się w sam raz do naszego przeć- za 
miotu. Sieinieński zajmował się wówczas biof

•ro

grafią jenerała Franciszka Morawskiego, i dzięko (ĆCZi
«11wał za dostarczane mu zewsząd materyaly. „Zgm ,j.. 

madziwszy to wszystko“, pisał do jednego z oby n 
wateli wielkopolskich, „będę mógł śmielój się z! 
brać do napisania żywota śp. jenerała. Nęcąc , 
to praca, bo w licznych korespondencyach z tył' ev 
rozmaitych stron odsłania się ta piękna dusi ł
i ten wyższy umysł. Jenerał czy prozą czy i
mem, zawsze miał rozum — i dla tego możni.. > 
go zawsze brać na seryo, co znowu nie ( 
się powiedzieć o wielu naszych poetach. — Si" 
wacki nigdy, Krasiński czasem, Mickiewicz zaws 
z małym bardzo wyjątkiem mogą być brani1 
seryo. Część potęgi Mickiewicza leży w
zdrowym, wielkim rozumie, — jeżeli bredził.’ 
wtedy, gdy nie był sam sobą. — Młodzież 
siejsza zapałała szczególną miłością do SD.. 
ckiego — pokochano się zatem wfantazyi i wfH 
tazmagoryach — i dla tego tak mało w tej ®,tJW- 
dzieży prawdziwej poezyi, a taki ogrom głnps^1UD<>ś 
Jest to ta sama szkoła, co nie ma dość slów^usta 
dziwu dla Wiktora Hugo. Dla szumu słów, ? 2y £
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dn ich Listów. Z posłów morawskich, którzy 
już w styczniu r. 1874 wstąpili do rady pań­
stwa, kilku w ciągu ostatnich lat odznaczyło się 
parlamentaruemi zdolnościami, mianowicie adwo 
kaci Kusy, Mernik i Fanderlik. W każdym ra­
zie nietylko liczbą, lecz także przymiotami swych 
członków, klub czesko-morawski zajmie w Izbie 
poselskiej bardzo poważne stanowisko.

Brzmienie zastrzeżenia, jakie klub czesko- 
morawski poda, wstępując do rady państwa osta­
tecznie, jak mi dziś mówił p. Ireczeb, zostanie 
uchwalonóm dopiero na walnóm zebraniu po­
słów moraws ich i czeskich w Wiedniu dnia 6 
października. W każdym razie będzie się ono 
odezwało tonem umiarkowanym i nie da cen- 
tralistom powodu do uprawnionych protestów. 
Posłowie czescy naturalnie stawią wnioski co do 
zmiany konstytucyi w kierunku federalistycznym. 
Ponieważ jednak co do szczegółów tej reformy 
musi nastąpić zupełne porozumienie się wszy­
stkich frakcyi federalistycznych, aby były jakieśl 
szanse jój przeprowadzenia, przeto wnioski te 
nie zjawią się zaraz na poozątku sesyi. W ogóle 

jgłównóm zadaniem obecnój sesyi będzie parla­
mentarne u organizowanie prawicy, 
która dotąd pod względem rutyny nie może się 
równać z centralistami, którzy od roku 1861 
dzierżyli władzę parlamentarną jako większość, 
a przy wyborze komisy! starannie pomijali po­
słów federalistycznych. Dopiero, gdy prawica 
autonomiczna będzie stanowiła silnie zorganizo 
wany solidarny, chociaż nie zniwelowany obóz, 
gdy na mocy siły atrakcyjnój takich parlamen­
tarnych frakcyi uzyska w Izbie stałą większość 
lub gdy będą widoki, że ponowne wybory wy­
dadzą niewątpliwą większość autonomiczną, re­
forma konstytucyjna w kierunku federalisty- 
sznym stanie na porządku dziennym. Na teraz 
klub czeski bez wątpienia popierać będzie rząd 

załatwieniu tak zwanych spraw bieżących, 
mianowicie co do przedłużenia ustawy wojskowój 
aa lat 10. W kwestyach czysto finansowych 
być może, iż czasem posłowie czescy zajmą sta­
nowisko odrębne. Tak np. klub czeski podobno 
już uchwalił głosować przeciwko wszelkiemu 
podwyższeniu podatku na ćwikłę (Zuckerrtiben- 
iteuer), która w ekonomicznych stósunkach Czech 
jest bardzo ważnym czynnikiem. Być może, iż 

tak specyalnych kwestyach posłowie czescy
głosować będą z posłami niemiecko -czeskimi, 
łatomiast we wszystkich kwestyach politycznych 
niewątpliwie niebawem wykaże się zupełna soli­
darność federalistów.

NIEMCY.
* Berlin, 3 października, 

trtykuł półurzędowój
Najnowszy
Provinzial,vły f1 1J Ł u * puiurzęuowej r r o vi n z i a 

Do rorr 6 sP0 n d en z, który wczoraj w tłómacze 
;d‘ży “iu na inn9m podaliśmy miejscu, takie nasuwa
tar,j Lr e r m a u i a uwagi:
,oli- Artykuł wyborczy gazety Piovinz. Corr. 

0. itanowi godne uzupełnienie tej dziwnój taktyki, jaką 
łficyalne dzienniki z powodu wyborów w kwestyiP

ir t
dzca uilturkampfu zachowywały. I z tych najnowszych 

p0. wskazówek, podanych nam w tój sprawie, nie możemy 
isky lic wnioskować ani o zamiarach rządu, ani

’ i przebiegu układów i widokach bliskiego pokoju. Ale 
.ego też nie ^miał na celu artykuł wyborczy, 
^dyż jego zadaniem było wytłómaczyć „kulturkaemp-

icnie 
vi e-

razki 8rom‘‘. ’ zw9lennikom pohoju, iż także w kwestyi ko-
iodo Peln®j winni ks- Bismarckowi okazywać nieograni- 
- - zonę zaufanie. Aby pierwszych wraz z p. Falkiem, 

tóry w „bardzo lekkomyślny sposók“ wyraził się 
nego. podróży do Aanossy, uspokoić, przypomina ten 
który “eDD^k zachowanie się kanclerza przed i po Waty- 

tóskim soborze i wielokrotnie kładzie przycisk na 
), że kanclerz w całóm znaczeniu tego wyrazu wjdłu- 
joletniej walce duchowym i politycznym był przy- 
lódzcą i że jest niedorzecznością mniemanie, jakoby 
iiał się zaprzeć swych dążności. Ale półurzędowe

iaról
mego

który
awet
która
dnego
kiego,
aro-

pismo wspomina także o kilku pokojowo brzmiących 
wyrażeniach kanclerza i wskazuje na toczące się ukła­
dy w celu zawarcia pokoju. Jak dawniój, tak i te­
raz kładzie ten dziennik przycisk na to, że w myśl pi­
sma następcy tronu trzeba, by kompromis mógł dojść 
do skutku, pominąć zasadnicze kwestye, a oprzeć się 
tylko na podstawie faktów dokonanych. Wiadomo, że 
to jest program, który już przed kilku laty poseł 
Windthorst w sejmie postawił; rzecz jasna, że można 
się bardzo różnić w określeniu, że te „fabta doko­
nane- mają znaczyć. „Liberalni kulturkaempferzy“ 
i ich wolno-konserwatywni sprzymierzeńcy domagają 
się bezwzględnego uznania „faktów“ na zasadzie pra­
wodawstwa kościelno-politycznego dokonanych, i nie 

awne to czasy, jak p. Falk poparty prawdopodo­
bnie powagą „duchowego i politycznego w całóm 
tego słowa znaczeniu przywódzcy“ tego samego do­
magał się od centrum. Wszakże to rząd każdą 
kwestyą sporną przedziorzgał w walkę o zasady 
i nawet w jednój z swych ustaw pod grozą wielkich 
ar zażądał, by duchowieństwo otwarcie przyrze- 

kło posłuszeństwo dla praw państwowych. Jeżeliby 
więc teraz koła rządowo zapatrywania swe zmieniły, 
gdyby rząd zwłaszcza nie domagał się, czego nigdy 
nie osięgnie, uznaniu praw majowych, byłoby to wiel­
kim nabytkiem w kwestyi ugody. Jeżeliby tylko 
cośkolwiek uczyniono, jużby przez to tak wiele doku­
czliwych ustaw majowych było usuniętych,“ — ale 
gazeta ta nie powiada, na czem się to „cośkolwiek“ 
zasadza; może to już jest „za wiele“ czegoby rząd 
przyznać nie chciał. Czy ten spóźniony artykuł wy­
borczy P r o vi n z. Corresp. wpłynie na zmniejsze­
nie u liberałów strachujprzed reakcyą i czy w nich 
obudzi większe zaufanie do postawy, jaką Bismarck 
względem Kościoła zajął, obaże się to z uwag orga­
nów liberalnych: dla nas półurzędowe uwagi są pra­
wie bez znaczenia. Zdaje się, że rząd nauczony 
przeszłością, stracił nadzieję, by mógł wpłynąć na 
wyborców centrum i dla tego treść i forma oficyal- 
nego artykułu zastósowana jest do potrzeb liberalnój 
partyi, gdyż przy jój Romocychce rząd 
utworzyć dla siebie większość w sej- 
m i e. Tej okoliczności trzeba przypisać brak taktu 
ze strony półurzędowego pisma, którego przecież nie 
powinno było się dopuścić, kiedy rząd, jak sam 
twierdzi, rzeczywiście chce pokoju. Ale jczy ten po­
kój terar, czy w odległój przyszłości przyjdzie do 
skutku, o tóm milczą dzienniki oficyalne, a tóm sa­
mem stwierdzają nasz sąd, jaki mamy o konferen- 
cyach w Gastein odbytych. Italie twierdzi, że w 
zasadzie porozumienie już nastąpiło, że preliminarya, 
na które się w Gastein zgodzono, przedłożone są 
Papieżowi i Kardynałowi Ninie; doniesienie to, rzecz 
jasna, opiera się na domysłach, których puszczaniem 
w świat rzymska gazeta już wielką zjednała sobie 
sławę.

W końcu wzywa Germania rząd, aby je­
żeli ma szczerą chęć zawarcia zgody, w czy­
nach ją okazał, przynajmniej w tych wypa­
dkach, gdzie ustawy zezwalają na łagodniejszą 
praktykę. — Ze ks. Bismarck nie jest zbyt po­
chopnym do zawarcia zgody, pokazuje się ztąd, 
że układy w tej sprawie już kilkanaście mie­
sięcy bez odpowiedniego toczą się rezultatu. 
Stolica św. czyni możliwe ustępstwa, ale po­
koju dla Kościoła nie może okupić wydaniem 
go na łup omnipotencyi państwa.

Nie tylko Eugeniusz .Richter poniósł w Ha- 
gen podczas przedwyboirów klęskę, ale ten los 
spotkał w tómźe mieście także profesora Hiłnela. 
Nawet okręg wyborczy Segeberg, który dotąd Ha- 
nel reprezentował w sejmie, wyrzekł się go i obie­
rze prawdopodobnie konserwatystę. P.Hanelwięc 
może mieć tylko nadzieję, że mu postępowcy po­
znańscy mandat do sejmu powierzą. — Richter 
prawdopodobnie obrany będzie posłem w czwar­
tym okręgu berlińskim, który dotąd obierał 
Ebertyego.

Namiestnik Alz&cyi i Lotaryngii feldmar­
szałek Manteuffel przybył w dniu 1 b. m. do 
Strassburga i objął swe urzędowanie ogłoszeniem 
następujące, odezwy: „Obejmuję z dniem dzisiej-

szym urząd cesarskiego namiestnika w Alzacyi i 
i Lotaryngii, powierzony mi przez najjaśniejszego 

pana. Proszę Boga o siły, abym mógł go spra­
wować ku cbwale cesarstwa i dobru Alzacyi i Lo­
taryngii. Strassburg, dnia 1 października 1879.
Manteuffel, jenerał-feldmarszałek.“

Wice-prezes ministerstwa, hr. Otto Stolberg- 
Wermgerode, wyjechał do cesarza do Baden-Ba­
den w misyi od ks. Bismarcka.

W Ba wary i widoczny jest zwrot w kierun- 
ku konserwatywnym. Jeden bowiem z pierw­
szych rycerzy walki kultumój, minister Lutz, na­
kazał zamienić szkołę symultanną na szko­
łę z charakterem konfessyjnym. Postępowa 
Voss. Z tg. wylewa gorzkie łzy z tego powodu 
i powiada, że p. Lutz zmuszony jest naśladować 
p. Puttkainera, który przy każdój sposobności 
oświadcza, że na innóm, jak Paik, stoi sta 
nowisku.

FRANCYA.
* Paryż, 2 października. Na d. 29 z. m. 

odbył się w parku zamku Chambord w pięknym 
na ten cel urządzonym namiocie wspaniały ban­
kiet legityinistów. Tysiąc dwieście nakryć, które 
przygotowano dla gości, nie wystarczyło i kilka 
set osób musiało stojąc wziąć udział w biesiadzie. 
Powietrze sprzyjało uroczystości Zamek, istne 
cacko z epoki renesansu, park zapełniony drze­
wami, których pożółkłe liście świadczyły aż na­
zbyt wyraźnie o zbliżającój się jesieni, różno­
barwny tłum gości do wszystkich należących 
stanów, pomiędzy którymi odróżnić można było 
po malowniczych ubiorach i bretońskich wieśnia­
ków, — wszystko to przy pięknym błękicie nieba 
w bardzo malowniczy łączyło się widok. Przy 
stole honorowym około prezydenta, hr. Servilliers, 
siedzieli senatorowie Baragnon i książę de Rivière’ 
deputowani Bourgeois, Baudry, d’Arson, hr. de’ 
Maillé i przeszło 50 członków nąjpierwszych 
rodzin szlacheckich, pomiędzy nimi także wnuk 
obrońcy Ludwika XV, de Sèze. Hr. Servilliers 
wzniósł toast na cześć Hrabiego, po nim prze­
mawiali markiz de Rancougne i w przydłuźszój 
mowie senator Numa Baragnon. Ostatni do­
wodził, że tylko dziedziczna monarchia zdolna 
zasady władzy i wolności w harmonijną sprządz 
całość, a robiąc aluzyą do listu Herve’go zauwa­
żył, iż w dynastyi Francyi jeszcze dzisiaj panuje 
ta sama jedność, co po znanym wystąpieniu 
hrabiego Paryża z dnia 5 sierpnia 1873 r., że 
przed niedawnym czasem z trzeciej strony pu­
szczona w obieg wieść o kandydaturze don Car- 
losa na tron francuzki lichym jest dowcipem, 
już z tego powodu, że, aby zostać królem fran- 
cuzkim, przedewszystkiém Francuzem być trzeba. 
„Jeżeli, kończył hr. Baragnon, podnosimy okrzyk: 
Niech żyje król! — to nie nawołujemy przez to 
nikogo do podniesienia buntu. Ńie przeczymy 
istnienia rzeczypospolitéj, gdyż za nadto nam 
ona daje się we znaki. (Wesołość). Odzywamy 
się jedynie do Francyi, że skoro tylko przeznaczona 
przez Opatrzność godzina uderzy i kraj powróci 
do monarchizmu, — wtedy nie będzie potrzeba 
wybierać króla, ani go szukać, gdyż go już 
mamy; Bóg dał nam go w tym wesołym dniu, 
którego rocznicę dzisiaj święcimy. W téj myśli 
piję na pomyślność i wielkość drogiéj naszéj 
Francyi!“ Na paryzkich bankietach, na każdym 
z których było 150—300 osób, przewodniczyli 
hr. Chareucey, Duchoux, d’Argicourt, deMoracin, 
baron Vaux-Tassilon, markiz d’Auray, de la Mar­
inière, hr. Chauvigné, Eugeniusz du Houx 
i Fauvage. Na Montmartre republikanie nie mogli 
sobie odmówić téj przyjemności, by pod oknami 
sali bankietowej nie zaśpiewać marsylianki. 
W Bordeaux, Poitiers, Marsylii, Perpignan, 
Niort, Vaunes, Montauhan i innych miastach 
odbyły się również bankiety z świetnóm powo­
dzeniem.

Adres wystósowany do hrabiego Chamborda

i podpisywany na wszystkich bankietach, brzm 
jak następuje:

Panie! 15 lipca b. r. złączyliśmy się, aby uczcić 
dzień Imienin Króla. Jeden okrzyk wierności i na­
dziei dobył się wtedy z serc nas wszystkich a Pan 
byłeś tak łaskawym, że przyjąłeś uprzejmie nasze 
hołdy. Dzisiaj, Panie, zebraliśmy się powtórnie 
na uczczenie dnia Twych urodzin i nie możemy w 
tej godzinie zapomnieć, że 29 września 1820 r. 
Henryk Dieudonne, książę Bordeaux, powitany został 
jako syn Francyi i całej Europy. Jednakże Francyi 
braknie jeszcze królestwa, a Europie właśnie dla tego 
brak Francyi. Myśmy nie politycy, ale tylko 
prości ludzie pracy, którzy słuchają głosu rozumu 
i patryotyzmu i przejęci są żądzą uratowania spo­
łeczeństwa. Oczekujemy króla, któryby rozpostarł 
opiekuńczą tarcz prawowitej i potężnej władzy nad 
Francyą i nami. Z tego powodu dziękujemy Ci, 
Panie, źe zadałeś kłam pogłoskom rozszerzanym 
przez tych, którzy zawsze usiłują ' zużytkować pu­
bliczną łatwowierność i źe raz jeszcze powtórzyłeś, 
iż znajdziesz się pomiędzy nami, szoro tylko prze­
znaczona przez Boga godzina uderzy. Powiedziałeś 
Pan „Chcę tego“ i na to jedno słowo zadrżała 
Francya. Cierpimy, Panie; zaufanie niknie a praca 
zmniejsza się w tym stopniu, w jakim rosną ciężary. 
Widzimy upadek najdroższych naszych wolności a ta 
hańba wzburza dumę naszych sumień i nasz honor 
jako ojców rodziny. Ale w tej bezustannój walce 
są nam podporą obietnice królewskiego dziedzica 
św. Ludwika; on to bowiem będzie wielkim sędzią 
swego ludu. Oby Bóg wysłuchał naszego wołania 
i oddał nam wreszcie ojca i króla, który nie ma 
niorzyjaciela i któremu „jedno tylko szczęście leży 
na sercu, t. j. szczęście Francyi.“ Serca nasze 
i ramiona już do niego należą; niechaj rozporządza 
niemi, jak sercami swych najlepszych i najwier­
niejszych poddanych.

T o a 81 B1 a n q u i’e g o. Szaloną mowę po­
wiedział radykalista Blanqui na cześć Garibal- 
dego w Nizzy, gdzie bankietował z 150 innymi 
radykałami. „Słuchajcie, jaka przyszłość czeka 
Francyą i Włochy, jeżeli się nie weźmiemy do 
dzieła; oto wiązek C e z ar a, Shyloka i Loyoli, 
którzy do wspólnej walki zjednoczą swą broń: 
pałasz, lichwiarską kaletę i kropidło. Ci trzój 
rabusie, co zapełniają giełdy, zakrystye i koszary 
połączą się przeciwko obudwom naszym krajom 
i staną się panami naszej przyszłości. Gdy Ga­
ribaldi umrze, to epoka tych nieszczęść olbrzy­
mim krokiem zbliży się do nas i dla tego wołam, 
niech żyje Garibaldi! niech zginie stronnictwo 
czarnych 1“

Post berlińska donosi, że instrukeye, jakie 
ks. nuneyusz Czacki otrzymał dla Francyi, są 
pardzo pojednawczej natury. Ks. Czacki otrzy­
mał polecenie, aby starał się utrzymać jak naj­
lepsze stosunki między Rzeczą pospolitą a Sto­
licą św. (co się samo przez się rozumie); w spra­
wie artykułu 7 projektu pana Ferry nie zajmie 
Stolica św. wyraźnego stanowiska, lecz pozostawi 
Episkopatowi francuzkiemu wolne ręce.

W Algierze wybuchło nowe powstanie 
szczepu Died Sidi Cheik; w bitwie pod Ouargla 
poległo 16 ludzi.

HISZPANIA.
* Telegraf doniósł w tych dniach o licznych 

aresztowaniach podjętych w Hiszpanii. Areszto­
wania te odbyły się w Barcelonie, Saragsie, 
lerrol, Valladolid i Sevilli i mają stać w związku 
z wiadomościami nadesłanemi do Madrytu przez 
hiszpańskiego posła w Paryżu, według których 
kilku radykałów hiszpańskich, jak n. p. Martos, 
Salmeron, Rouiz Zorilla uknuło sprzysięźenie 
przeciwko monarchii króla Alfonsa. Oprócz 
różnych pism, zabrano broń i tajną drukarnią. 
Pomiędzy aresztowanymi znajduje się jenerał 
Lagunero i 2 innych dymisyonowanych jenerałów; 
poszukują nadto dwóch jeszcze jenerałów a 4 
innych otrzymało paszporta z rozkazem, aby na­
tychmiast wyjechali z Hiszpanii.
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głupsi cinność i łaskę. Już za czasów Zygmunta 
słówjS^ta wybierali oni sobie tutaj królów z po­

słów. wzy szlachty polskiój. Najsławniejszym z ta­

kich królów był pod koniec XVIII wieku — 
szlachcic Jan Marcinkiewicz. Ostatnim królem 
cygańskim w Polsce był niejaki Miłośnicki, który 
w roku 1799 z całą bandą wywędrował do Tur- 
cyi. ^Zamiłowanie cyganów do koni zostawiło 
ślady w językach Europy. Dotąd u nas oszuki­
wanie na koniach zwie się cyganieniem, wyraz 
zaś angielski jockey, tak w sporcie między­
narodowym ogólnie przyjęty, z mowy cyganów 
żywcem wzięty został.

O pismach tygodniowych trudno wydawać 
sąd doraźny z powodu ciągłej fluktuacyi w ich 
wartości wewnętrznej. I tak np. Bluszcz war­
szawski podniósł się niewątpliwie w ostatnich 
miesiącach, podczas gdy pisma illustrowane wiele 
straciły, mianowicie pod względem rycin. Twar­
dość rysunku, ciężkość i zaniedbanie rylca uderza 
w każdej niemal illustracyi. Nie podnosząc się 
na wyżyny talentu Gustawa Dore, warszawscy 
artyści przejęli jednę z wybitnych wad tego mi­
strza, zasadzającego cały wyraz smutku czy ra­
dości na grze cieniów, tak np., iż rzeczy smutne 
zawsze się u niego nadzwyczajną odznaczają czar- 
nością, a w miarę rozweselenia przedmiotu, i obra­
zek blednieje aż do mgławój przejrzystości. Wyj- 
mijmy z pod tego ogólnego zdania śliczny drze­
woryt Tygodnika illustrowanego, przed­
stawiający okolicę „Roztoki“ w Tatrach, ryso­
wany z własnego obrazu przez Feliksa Brzozo­
wskiego, a mogący iść o lepsze z najpiękniej- 
szemi illustracyami angielskiemi. Zasługą jest 
pism ¡Ilustrowanych warszawskich, że nas zapo- 
znawają z nowszemi dziełami pilskich malarzy, 
chociaż podziwiamy albnegacyą tych ostatnich,

przyzwalających na najniezręczniejsze nieraz oddanie 
ich artystycznego pomysłu, ginącego zupełnie 
w lichym drzeworycie. Dotąd jednak nie ujrze­
liśmy ryciny z nowego a tak powszechnie zachwa­
lanego obrazu Henryka Siemiradzkiego: Za przy­
kładem Bogów. Raz po raz witać nam przy­
chodzi ryciny bliżej nasze Księstwo obchodzące, 
jak np. portret jenerała Chłapowskiego w K ł o- 
sacli, lub widok pałacu Rogalińskiego w Tygo­
dniku powszechnym. Portretów nie brak 
nigdy w pismach warszawskich, najczęściej uwie­
czniających rysy nieznanych ogółowi osobistości. 
Medycyna górą pod tym względem, dość wspom­
nieć portrety Drów Levittoux, Stankiewicza, Do­
browolskiego, Siekaczyńskiego, Szokalskiego, z któ­
rych zaledwie pierwszy i ostatni szerszą zdobyli 
sobie sławę. Rysunki Kossaka do Grzechów 
hetmańskich, powieści Kraszewskiego co do­
piero ukończonej w Kłosach, nieco przypomi­
nają śliczne illustracye pamiętników Pana Paska 
ale bardzo są nierówne, to pełne wdzięku, to znów 
obojętne lub zaniedbane. — Najnowsze u nas próby 
sztuki dramatycznej przesuwają się z kolei w ła­
mach pism warszawskich. Bluszcz niedawno 
drukował udatną komedyą Asnyka p. t. Przyja­
ciele Hioba, w której trudno było nie dopa­
trzeć się osobistych skarg i żalów duszy, niezro­
zumianej przez bliskich; często i inny tego poety 
utwór tam znalezć można. Najwięcej podobał nam 
się wiersz, zaczynający się od słów:

zasnął we mnie juz z cicha,
Jak dziecię krzykiem zmęczone,
Łzy na dno duszy kielicha 
Spływają niepostrzezone.

Wszystkie żywota gorycze 
Zamknąłem w sercu, jak w grobie, 
Niech drzemią w niem tajemnicze, 
Nie mówiąc światu o sobie.............

Z nowych utworów scenicznych, Tygodnik 
¡Ilustrowany dawał w ubiegłym kwartale 
dramat B. Grabowskiego, osnuty na podaniach 
słowiańskichp.t. Królewicz Marko. Kłosy 
zaś drukowały komedyą w czterech aktach Mi­
chała Bałuckiego p. t. Krewniaki, która, acz­
kolwiek odznaczona pierwszą nagrodą na konkur­
sie dramatycznym Krakowskim z 1879 r., równie 
jest niesmaczną jak Dama treflowa K. Za­
lewskiego. Molier i Fredro głównie zasadzali ko- 
miczność na sytuacyi i charakterach, nowsi ko- 
medyopisarze sztuczną wywołują wesołość śmie- 
sznością wymowy, nazwiska, stroju, lub po prostu 
gminną pospolitością występujących na scenie fi­
gur. A do tego jakże mało nowego, oryginalne­
go pomysłu. W komedyjce n. p. hr. Wł. Kozie- 
brodzkiego, p. t. Stryj przyjechał, drukowa­
nej poprzednio w tychże Kłosach, poznaliśmy 
już wielokrotnie zużytkowaną intrygę, która i pol­
skich i francuzkich kusiła pisarzy dramatycznych. 
W ostatnich poszytach Kłosów uderzyła nas 
jeszcze włoska korespondeneya, pióra niestety! 
wrogiego zwykle Kościołowi p. W K. z cudnym 
opisem opactwa i góry św. Benedykta w Subiaco. 
I y godni k ¡Ilustrowany drukuje obecnie 
udatną powieść p. Marrene Morzkowskiej p. t. 
Błędne Koła; zajmujące to, ale strasznie smu­
tne opowiadanie.
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WŁOCHY.
* Msgr. Grasseli, który w Carogrodzie usu­

nął nieporozemienia między Stolicą Apostolską 
a Portą, oraz między Portą a prawowiernymi ka­
tolikami armeńskimi, odjeżdża, — jak donoszą 
Daily News, wkrótce do Rzymu, aby dopro­
wadzić ostatecznie do skutku bardzo korzystną 
konwencyą w celu przyszłego uregulowania stó- 
sunfców Kościoła rzymsko-katolickiego w Turcyi. 
Zawiezie on ze sobą odpowiedź sułtana na osta­
tni list Papieża, oraz formalne oświadczenie 
poddania się 16 Biskupów armeńskich, którzy 
się byli od Kościoła oderwali.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 3 października. Według P r e s s y 

oświadczyła się komisya ankietowa kolei Arlbergu 
za nowym projektem wybudowania tunelu na 
11 kilom, długiego, głębokiego i dwutorowego. 
Komisya wyraża jednakowoż zdanie, że gdyby 
dla zbyt wielkich kosztów Rada państwa nie 
miała się zgodzić na ten projekt, natenczas mo- 
żliwóm jest także wybudowanie tunelu wyżój 
położonego i jednotorowego.

Wiedeń, 3 października. Konwencyą ko­
lejowa z Włochami celem uregulowania połączeń 
pociągów au8tryackich z włoskiemi w Cormons 
Ala i Pontafel, została tu wczoraj podpisaną.

Nowy Jork, 3 października. Z Valparaiso 
donoszą, że Izby uchwaliły cło eksportowe 40 cen­
tavos na metr kubiczny saletry; saletra fabryko­
wana na południe od 24 stopnia szerokości 
geograficznej, nie ma być jednakowoż przez dwa 
łata ocloną. — Jak słychać, zawiesiła Peruwia 
wypłaty skarbowe i zakazała wywozu srebra.

Nowy Jork, 3 października. Według 
depeszy z Havany połączone siły powstańców 
pobite zostały pod Rio Palmarita i Malones. 
95 powstańców ujęto.

Peszt, 2 października. Dzisiaj otwarte 
zostały formalnie posiedzenia obu Izb poselskich.

Do
członków nauczycielskiej kasy pogrzebowej 

W. Ks. Poznańskiego.

Roczne sprawozdanie nauczycielskiej kasy pogrze­
bowej W. Ks. Poznańskiego za rok 1878/79 spowodowało 
podrendanturę poznańską do zaznaczenia swego stanowi­
ska wobec ogłoszonego porządku dziennego. Na nader 
licznem zebraniu dn. 13 września b. r., na którem poje- 
dyńcze punkta wspomnionego porządku pod ścisłą wzięto 
rozwagę, wybrano podpisaną komisyą i polecono jej, aby 
kolegów na prowincyi mieszkających o powziętych na ze­
braniu uchwałach powiadomiła.

W ostatnich latach stowarzyszenie nasze nabawio­
no niepokoju, który postępowaniem przewodniczącego w Za­
rządzie powiększony, wszystkich członków do największej 
oględności i rozwagi pobudzić powinien.

Przewodniczący zawiązał bowiem — z pominięciem 
członków Zarządu — z podrendanturami Księstwa kore- 
spondencyą, tyczącą się podwyższenia sumy zabezpiecze­
nia ; później dopiero resztę członków Zarządu o takowej 
powiadomił.

Jedne z powodów podwyższenia sumy zabezpiecze­
nia w sprawozdaniu rocznem umieszczone, jakiemi są np. 
„niskość składek w na3zem towarzystwie“ — „lepsze 
obecne uposażenie nauczycieli“, zasadzają się na fałszy­
wych przypuszczeniach, — inne zaś, które do serca 
i uczucia członków apelują, odrzucić należy z wszelką 
stanowczością jako nieuzasadnioną pretensyą do kieszeni 
członków. W interesach pieniężnych bowiem, jeżeli tako­
we nie są składkami dobroczynnemi, nie należy się kie­
rować popędami uczucia.

Obowiązkiem jest przeto każdego członka zastano­
wić się ze spokojem i rozwagą nad swemi materyalnemi 
stosunkami, aby skutkiem pospiechu lub uczuciem powo­
dowany nie zgotował sobie ambarasów, któreby obok 
tego nawet dalszy rozwój towarzystwa powstrzymać 
mogły.

Po należytem ocenieniu stosunków nauczycielskich 
w W. Ks. Poznańskiem założono stowarzyszenie pogrze­
bowe w tym celu, — jak to § 1 ustaw opiewa — aby 
po śmierci członka pozostałym jegope- 
wną kwotę na zaspokojenie kosztów po­
grzebowych wypłacić.

Na tej zasadzie, rozsądnie stosując się do okoli­
czności, towarzystwo nasze pięknie się rozkrzewiło, lecz, 
jak się zdaje, jest już u szczytu swego możebnego 
rozwoju.

W minionym roku powiększyło się bowiem, po od- 
ciągnieniu 40 zmarłych i 28 wykluczonych, tylko o 27 
członków.

Byt, bezpieczeństwo, rozkwit towarzystwa zależą — 
obok znacznego funduszu rezerwowego •- od ciągłego 
przystępowania młodszych, tak wiejskich jak miejskich 
kolegów. W przeszłym roku było z 95 nowo przyjętych 
członków 81 w wieku od 20 do 25 lat, a 14 od 25 do 
45 lat.

Stowarzyszenie będzie miało bez wątpienia dopóty 
przystęp nowych członków zapewniony, dopóki wiernem 
pozostanie pierwotnemu zadaniu, dopóki składki me będą 
wygórowane i nie będą przewyższały składek opłacają­
cych się od odpowiedniej sumy w każdem innem towa­
rzystwie. Zamierzone podwyższenie sumy zabezpieczenia 
byłoby tylko dla starszych członków korzystne, 
mianowicie dla tych, którzy do żadnego towarzystwa za­
bezpieczenia się nie wkupili. Inaczej zaś ma się rzecz 
z młodszymi kolegami. Większa część tychże wkupuje 
się, ażeby pozostałym swoim przyszłość zabezpieczyć, do 
towarzystwa zabezpieczenia; ostatnie bowiem i w naszej 
prowincyi niezwykłą rozwijają czynność i posługują się 
nader zręcznymi agentami. Na przystęp młodszych kole­
gów do naszego stowarzyszenia tak długo liczyć możemy, 
dopóki wymagania towarzystwa będą umiarkowane, skład­
ki nie za wysokie. Pobiedziska kasa nauczyeielska po­
grzebowa spowodowała jedynie przez podwyższenie sumy 
zabezpieczenia z 150 na 300 mrk., przez co na członków 
za wysokie stosunkowo składki nałożyła, 
wystąpienie młodszych nauczycieli i zachwiała całkiem 
istnieniem towarzystwa. Nie groziż naszemu stowarzysze­
niu, które po tej samej drodze postępować zamierza, toż 
samo niebezpieczeństwo ?

Jeżeli w ubiegłym roku obrachunkowym przy ro­
cznej składce 12 marek 28 członków t. j. l7°/p wystą­
piło, i to, jak z ogłoszonych numerów głównej książki 
widzimy, sami młodsi nauczycieli, to z całą 
pewnością przypuścić można, że wskutek podwyższenia 
składek jeszcze więcej członków występować będzie. Za­
miar taki już teraz z wielu stron stanowczo wypo­
wiedziano.

Gdy oprócz tego dla podwyższonych składek mniej 
młodszych nauczycieli, niż dotychczas, do towarzystwa 
wstępować będzie, natenczas zacznie towarzystwo w swo- 
jem rozwoju się cofać. I w ubiegłym bowiem roku, 
jak wyżej udowodniono, przyrost wynosił tylko 27 
członków.

Suma zabezpieczenia unormowana obecnie na 750 
marek, zagwarantowana członkom tylko tak długo, do­
póki liczba ich mniej niż 1500 wynosić nio będzie.

To sztuczne podwyższanie sumy zabezpieczenia 
grozi członkom jeszcze z innej strony niebezpieczeństwem. 
Fundusz rezerwowy powinien bowiem przy obecnej sumie 
zabezpieczenia 15,000 m. wynosić. Osięgnął je jednako­
woż tylko nominalnie, istotnie zaś wynosi daleko mniej, 
gdyż złożony jest w papierach wartościowych, których 
część ma obecnie bardzo niski kurs. Uchwała walnego 
zebrania z r. 1877, na mocy której fundusz rezerwowy na 
30,000 m. podwyższyć miano, pod żadnym względem do- 
tychozas przez dyrektoryum wykonaną nie została. A to 
z jakich przyczyn?

Jeżeli nie mamy dostatecznój gwarancyi, podczas 
epidemii naprzykład, na sumę zabezpieczenia wyno­
szącą 750 marek, czyż rozsądnie jest chcieć ją jeszcze 
podwyższać ?

Podrendantura poznańska postanowiła dla 
tego głosować na tegorocznem walnem ze­
braniu przeciw jakiemukolwiekbądź pod­
wyższeniu sumy zabezpieczenia.

Upraszamy przedewszystkiem starszych panów ko­
legów na prowincyi nad powyższomi punktami — z wy­
kluczeniem wszelkich interesów osobistych — się zastano­
wić, mieć przedewszystkióm dobro ogółu na uwadze 
i tylko takie uchwały stanowić, któreby pierwotnego za­
dania naszego stowarzyszenia nie zwichnęły, któreto za­
danie wyłącznie na tern polega, aby w chwilowej potrze­
bie nieść pomoc. Przez to tylko umożliwi się młodszym 
kolegom wstęp i pozostanie w towarzystwie, a w tym 
razie zapewni się dalszy rozkwit i błogie skutki towa­
rzystwa.

W miejsce występujących 3 członków Zarządu za­
proponowano kolegów; Baumhauera, Kupkiego, Lehmana, 
Nowakowskiego, Dałkowskiego, Klossa, Waszyńskiego 
i Markusa, z których koledzy: Lehmann, Kupkę i Kloss 
mieli większość zebrania za sobą.

Wreszcie wymieniamy kolegom zamiejscowym, któ­
rzy nam pełnomocnictwa przesyłać zwykli, następujących 
kolegów : Przybylskiego II, Ostrowskiego, Gollinga, Mo- 
drzyńskiego, Dałkowskiego na Wildzie, Markusa, Zieliń­
skiego, Kupkiego, Klossa, Lehmanna, Gawęckiego w Je­
rzy cach, Pawlaka w Górczynie, Wendego, Seydę, Damscha 
i nauczyciela wyższego Plehwego.

Wzywamy nadto kolegów na prowincyi, którzy nam 
pełnomocnictwo na ręce Zarządu przesłać zamierzają, nas 
również o tern uwiadzmić; pełnomocnictwa zaś same na­
leży jak najwcześniej, lecz nie na kartach pocztowych, 
nadesłać, takowe własnoręcznym podpisem i numerem 
atestu przyjęcia opatrzyć.

Poznań, we wrześniu 1879.
Franke, Marcinkowski, Modrzyński,

Ostrowski, Plehwe, Waszyński.

KRONIKA
miejscowa, prawiucytiaalna i zaunra.

* Doniesienia^ urzędowe. Król nadał właścicielowi 
dóbr Boetzel w Mokronosie powiatu wągrowieckiego 
order orła czerwonego czwartej klasy.

* Uroczystość Kraszewskiego. Szanowny Jubilat 
przybył do Krakowa w czwartek dnia 2 b. m. o godzinie 
3 z południa. W przejeździć przez Wrocław przyj­
mowało , jadącego w towarzystwie wysłanej ad hoc 
deputacyi grono Polaków zamieszkałych w stolicy 
Slązka, wymieniają przytem nazwiska pp. Zupańskiego, 
Pfeiffra i Wojczewskiego. W Krakowie witał Jubilata 
prezydent miasta dr. Zyblikiewicz, komitet, radzcy miej­
scy, cechy z chorągwiami, młodzież akademicka, straż 
ogniowa i znaczne tłumy ludu. Po przywitaniu wsiadł 
Kraszewski do powozu wraz z dr. Zyblikiewiczem i za­
jechał do hotelu Drezdeńskiego, gdzie zamieszkiwać 
będzie. Osób ze wszystkich stron Polski zjechało się 
wielkie mnóstwo, a udział z Galicyi mianowicie jest 
bardzo jest liczny. Z Księstwa wymienia Czas posła 
Kantaka, hr. Edwarda Kaczyńskiego, p. Dobrowol­
skiego red. Dzień. Pozn. i p. St. Wegnera red. Ty­
godnika Powieści. Z Paryża przybyli dr. Szwy- 
kowski, kuzyn Jubilata, (który w zeszłym tygodniu bawił 
przez kilka dni w naszem mieście) i dr. Gasztowt wy­
dawca nowo odnalezionego pamiętnika J. Słowackiego 
i tłumacz na język francuzki jego Ojca Zadżumionych; 
obaj ci rodacy nasi reprezentują na obchodzie Towarzy­
stwo historyczno-literackie i Szkołę polską na Batignolles 
w Paryżu. Z Warszawy przybyło bardzo wiele osób, 
pomiędzy innymi Siemiradzki, Jenike red. T y g. Illus., 
Sarnecki red. Echa, Andriolli znany rysownik, Gloger 
współ red. Bibl. W a r s z., Wł. Maliszewski red. Bie­
siady, Wł. Szymanowski red. Kur. W a r s z. Lesser i 
Miller malarze, Lubawski znany literat, Boi. Syrewicz 
rzeźbiarz, Leo red. Gaz. Pol., pani Marrene (Morzko- 
wska). Z Prus przybył hr Sołtan. Dalej wymieniają p. 
N. Ordę, Rapackiego, który wystąpi w roli Panie Ko­
chanku, Ładnowskiego i Jana Królikowskiego, nakoniec p. 
Modrzejewską, która wystąpi w kilku rolach. Ze Lwowa 
wiceprezydent Madejski, poseł Piłat, hr. Ludwik Wo- 
dzicki, marszałek krajowy itd. Na balu w Sukiennicach 
dnia 5 b. m. będą gospodyniami pomiędzy innerni księżne 
Marcelina i Zuzanna Czartoryskie, Marya Drucka-Lubecka, 
Eug. Lubomirska, hrabianki Zofia Zamoyska, Kat. Potocka, 
K. Krowicka, panie Meyerowa, Matejkowi, Feintuchowa, 
Mendelsburgowa itd.

Wczoraj odbyło się świetne nabożeństwo w ko­
ściele Panny Maryi, następnio poświęcenie Sukiennic i 
wręczenie darów Kraszewskiemu przez osobne deputacye, 
których było przeszło 100. Dr. Asnyk (Ely) napisał na 
tę uroczystość piękną kantatę. We Lwowie otwartą będzie 
ulica imienia Jubilata, z ziemi Bialskiej w gub. grodzień­
skiej przysłano piękny róg bawoli w srebro oprawny, — 
p. Eli heliominiaturzysta z Warszawy wykonał prześli­
czny portret Jubilata, odznaczający się podobieństwem 
i subtelnością wykonania. Czas dowiaduje się, że 
Turgeniew nadesłał z Paryża list, w którym oświadcza, 
że nie przybędzie na uroczystość. Z Frankfurtu nad 
Menem nadszedł na ręce pana dr. Zyblikiewicza (jak 
donosi Gon. W i e 1 k.) list gratulacyjny od Zarządu 
Wolnego Niemieckiego .' Istytutu we Frankfurcie, podpi­
sany przez panów dr. Ottona Volger, dr. A. Petermann 
i Zorle. Instytut ten mianował Kraszewskiego na wiosnę 
r. b. honorowym swym członkiem zagranicznym a zarazem 
mistrzem „wolnego niemieckiego instytutu“. Instytut 
ten, (którego dążności i zadania nie znamy) rezyduje 
w domu,fw którym się urodził Góthe.

* W sprawie fałszowania nazwisk polskich mamy 
znowu do zapisania przypadek wołający o pomstę do nie­
ba a co najmniej do p. naczelnego prezesa. Pod dniem 
23 września r. b. zamienił urzędnik stanu cywilnego po­
zasłużbowy major Schmude w urzędzie stanu cywilnego 
Sch. pod Poznaniem piękne nazwisko robotnika Toma­
sza Kurzy dyma z Golencina na jakiś wschodni dzi­
woląg „Kos z edem.“ W tymże samym urzędzie prze­
mieniono nazwisko Majchrzaka na Mansczaka.

* Komitet partyi konserwatywnej w Poznaniu, ty­
tułujący się „Deutsches Wahlcomite“, wzywa wyborców

na posiedzenie, które się ’odbędzie dzisiaj wieczorem o go­
dzinie 8 na małej sali Lamberta. Kandydatem na posła 
tej party i jest sędzia p. dr. T r a u m a n n z Poznania.

* Ze pomiędzy nami istnieje jakaś gromadka sza­
lonych głów, obałamuconych przez Moskali i socyalistów 
innych krajów, to nie ulega dzisiaj wątpliwości. Ci pol­
scy socyahści przyczepili się tóż do jubileuszu Krasze­
wskiego, jak się to pokazuje z odezwy' bez miejsca 
druku i bez podpisu, wystosowanej do szan. Jubilata 
„z powodu jubileuszu prac jego na polu literackiera“ 
a nadesłanej nam pod przepaską z Wrocławia z litero- 
grafowanym adresem niemieckim: An Redaction 
Kury er Poznański, Posen. Odezwa napisaną 
jost lichą polszczyzną i zawiera pomiędzy innomi wezwa­
nie do szan. Jubilata, aby tenże wydawał dalej swoje 
Rachunki — „dla przelania w masy wiedzy o systematy- 
cznem zabijaniu indywidualności narodowej.“ Autorowie 
odezwy kreślą ucisk nasz narodowy i powiadają, że prze­
śladowanie Kościoła wywołuje „w masach ludu fanatyzm 
średniowieczny.“ Zadanie zaś swoje określają w tych sło­
wach: „Możliwa równomierność podziału b-gactw, wiedzy, 
praw i obowiązków, uwarunkowana nie płcią, wyznaniem 
albo kastą, ale osobistą pracą i indywidualnemi właści­
wościami — oto godło nasze.“

* Jubileusz J. I. Kraszewskiego obchodzony będzie 
przez tutejsze Stowarzyszenie Drukarzy Polskich dzisiaj 
wieczorom o godzinie 8 w przepysznie udekorowanej sali 
hotelu Saskiego, wedle doborowego, a dawniój w piśmie 
naszem publikowanego programu.

* Walne Zebranie ćwierćroczne Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzio się w poniedziałek dnia 
6 b. m. o godzinie 8 wieczorem w zwykłem miejscu po­
siedzeń.

* Na ulicy Nowej powiesił się przedwczoraj jakiś 
kupiec mojżeszowego wyznania.

* Wczoraj skonfiskowano na targu kilka kop dro­
bnych raków i wpuszczono jo do Warty.

t Ks. Paweł uiirich, wikaryusz w Sypniewie, Dek. 
Wałeckiego, po długich cierpieniach spowodowanych przez 
raka żołądkowego, dobrze przysposobiony na drogę wie­
czności, Panu Bogn ducha oddał dnia 27 z. m.: 1 b. m. 
odbył się pogrzeb jego uroczyście z tłumnym udziałem 
wiernych i duchowieństwa całego prawie dekanatu. S. p. 
ks. Ulrich urodził się w r. 1842 ; święcenia kapłańskio 
odebrał r. 1871. Po dwumiesięcznym tylko pobycie w 
Kostrzynie, przeniesiony do Sypniewa, odznaczał się zawsze, 
mianowicie podczas nieszczęsnego kulturkampfu, wielką 
gorliwością w sprawowaniu kapłańskich swych obowiązków 
jako też niezłomnem przywiązaniem do Kościoła św. i 
wiernością dla duchownej zwierzchności. R. i. p.

Przez śmierć jego nie została wprawdzie osieroconą 
żadna parafia, ale ubytek jego w tak rozległej i przeszło 
3000 dusz liczącej parafii niewątpliwie tak czcigodnemu 
ks. Prałatowi i Officyałowi Friskemu, który już wskutek 
przeciążenia pracą począł niedomagać na zdrowiu, a na 
którego teraz cały ciężar pracy parafialnej spada jak i 
parafianom, nieraz cierpko da się uczuć, mianowicie przy 
tak bardzo przerzodzonein duchowieństwie. Przez czas 
bowiem kulturkampfu dekanat Wałecki utracił sześciu 
księży; dwóch proboszczów, ks. Klucka z Czaplinka i Tu­
szyńskiego z Skrzetusza, i dwóch wikaryuszy, ks. Briigge- 
manna z Wałcza i teraz Ullricha z Sypniewa, przez śmierć; 
przez wygnanie zaś dwóch Wikaryuszy, ks. Hellwegera 
z Wałcza i Gumprichta z Skrzetusza. Do tego na samej 
granicy dekanatu umarł ks. Scholz z Pokrzywnicy. — Cały 
dekanat liczy jeszcze tylko 10 księży czynnych, na blizko 
23000 dusz! —

* Submisye. Do dyrekcyi domu karnego w Rawi­
czu można do 7 października 12 w południe przesyłać 
zapieczętowane oferty na dostawę: 163 hektolitrów ga­
szonego wapna, 89 kub. metr, gliny. 60 kub. metr, pia­
sku mularskiego, 42 i jedna trzecia kub. metr, kanciasto 
ociosanego sosnowego drzewa budowlanego, 31 bieżących 
metrów przeszło 7 cent, grubych pali, 28 kwadr, metr. 
4 cent, grubych pali, 130 kwad. metr. 3 cent. grub. pali. 
431 kwad, metr. 2 i pół cent. grub. pali, 138 kilogra­
mów kutego żelaztwa, dwie obite żelaztwem i w zamki 
zaopatrzone bramy, 104 gwoździ do krokiew, 7.Jróp dłu­
gich gwoździ, 25 kóp pół długich gwoździ, 112 kóp 6 
cent, długich gwoździ, 365 metr. 76 cent, papy w najle­
pszym gatunku, dwa razy smolonej i piaskiem posutej. 
Warunki można przejrzeć w biurze dyrekcyi na miejscu, 
gdzie oferty 8 października o 10 do południa otwarte 
i odczytane będą.

* W Mieczewie spaliła się dnia 1 b. m. gospoda­
rzowi Ni mierowi stodoła, w której się znajdowało około 
1500 centnarów zboża i 22 fur siana. Prócz tego spaliły 
się dwie chałupki ubogich wieśniaków.

* W Czmonie panuje pomiędzy psami wścieklizna, 
wskutek czego zaprowadzono tamże policyjne środki 
ostrożności.

* Okolicy Gniezna przypominamy, że dyrekeya To­
warzystwa Przemysłowego w Gnieźnie urządza jutro w nie­
dzielę w sali hotelu du Nord przedstawienie amatorskie 
na obchód jubileuszu 50-letniej działalności literackiej 
J. I. Kraszewskiego. Po przedstawieniu odbędzie się za­
bawa z tańcami. Początek przedstawienia o godzinie 71/2 
wieczorem.

* Wedle wyroku najwyższego trybunału, policyjne 
rozporządzenie karne traci swoją moc obowięzującą, skoro 
wcześnie zewezwano przeciwko niemu pomocy sądowej.

* Dyrekeya kolei marchijsko - poznańskiej i kolei 
górnośląskiej wydaje pp. nauczycielom udającym się na 
zgromadzenie nauczycieli do Poznania bilety dzienne, 
ważno przez 5 dni; legitymacye potrzebne przy zakupnie 
takiego biletu wystawia tutejszy nauczyciel szkoły śre­
dniej p. Baumbauer, Wielkie Garbary 52, za nadesłaniem 
marki pocztowej 10 fen.

* Dla dogodności wyborców powiatów bydgoskiego 
i wyrzyskiego urządza kolej wschodnia pociąg pospieszny 
z Nakła w kierunku ku Bydgoszczy i ku Białośliwiu. Po­
ciągi te odejdą z Nakła o godzinie 9 wieczorem.

* W dniu 7 b. m. odbędzie się powtórny spis bydła 
i koni i pobór opłaty celem pokrycia kosztów wynagro­
dzenia a to na podstawie prawa z dnia 25 czerwca 1875 
dotyczącego obrony i przytłumienia zarazy na bydło. W 
tym celu będzie wykaz właścicieli wyłożony od dnia 11 
do wł. 25 b. m. w godzinach służbowych na ratuszu w 
pokoju Nr. 14. Reklamacye przeciw wykazowi należy w 
10 dniach podać do tutejszej król, rejencyi.

* W Połajewie odbywać się będą jak dotąd od lat 
prawie 30 i nadal kadeneye sądowe, które jodnak tylko 
dwa dni będą trwały. Zarząd gminy uwiadomiony o tern 
został przez prezesa tutejszego sądu apelacyjnego.

* Następujące posady nauczycieli wakują w obwo­
dzie rejencyi poznańskiej: posada nauczyciela przy szko­
le katolickiej w Łuszczanowie, pow. Pleszewski (do­
chód 556 m. 90 fen., dochód z roli oszacowany na 60 m., 
wartość naturaliów 147 m. 10 fon., wolne pomieszkanie i 
opal) od 1 stycznia 1880 r. — Posada nauczycieli przy 
szkole kat. w Kotowiecku, pow. Pleszewski (docuod 
gotówką 575 m. 60 fen., dochód z roli oszacowany n,h36 
m., naturalia wartości 138 m. 40 fen., wolne pomieszka­
nie i opał) zaraz do obsadzenia. — Posada nauczyciela 
przy szkole kat. w Opalenicy od 1 grudnia r. b. (do­
chód gotówką 800 m'., wolne pomieszkanie i opał. Po­
sada drugiego nauczyciela przy szkole kat. w Janko­
wie Przygodzkiem, pow. Odolanowski od 15 gru­
dnia r. b. (dochód 750 m., wolne pomieszkanie i opał).— 
Posada trzeciego nauczyciela przy szkole kat. w Zbą­
szyniu zaraz do obsadzenia (dochód 800 m. gotówką, 
120 m. na pomieszkanie, 90 m. na opał).

* Podczas ćwiczeń wojska pruskiego pod Strasbur­
giem pogubili żołnierze buty w błocie. W intendanturze 
wieiki rozhowor z tego powodu — podobno piechury pru­
scy mają na przyszłość otrzymać sznurowane trzewiki.

* Cenna przesyłka. Jak opowiada wiedeńska D.j 
Z tg, jeden z pociągów pocztowych przywiózł w tych! 
dniach do Wiednia srebra i rozmaite kosztowności spadł 
kobierców króla hanowerskiego, które ważyły przeszło! 
300 centnarów i umieszczone były w kilku wagonach; 
Osobny urzędnik dworu królewskiego towarzyszył tej prze­
syłce dla dozoru.

* W Carogrodzie zrobiły w tych dniach przed mi­
nisterstwem finansów kobiety wielką rewolucyą, domaga- 
jąc się pensyi dla swych mężów i dzieci. W wojsku taką 
bieda, że żołnierze broń zastawiają. W skarbie pustki.

* Brylanty hr. Bathyanyj. Ciekawy proces wyto, 
czony został rządowi austryackiemu przez spadkobierco«! 
hrabiny Bathyanyj, małżonki hrabiego* Bathyanyj. Darni 
ta opuszczając, czyli właściwie uciekając z mężem swym 
po stłumieniu rewolucyi w roku 1848 z Węgier, zakopali 
w ziemię swoje brylanty i kosztowności. Pokojówka hra. 
biny jedna wiedziała o tern, nie zdradzając jednak nikomi 
tajemnicy. Dopiero przed śmiercią zeznała ona o toni 
w r 1850, swemu spowiednikowi, który zawiadomił o za. 
kopanych brylantach rząd austryacki. Rząd odkopał bry. 
lanty, przedstawiające wartość około 300,000 złr. i skon 
fiskował je. Teraz upominają się spadkobiercy hr. Bathy 
anyj o zwrot takowych.

* Towarzystwo myśliwskie w Warszawie, dla uwie­
cznienia pamięci ś. p. hrabiego Maurycego Potockiego, 
ofiarowało dla domu przytułku paralityków i chorych 
nieuleczalnych gotowizną 8umę rsr. 2190, pod warunkiem, 
aby ofiarowano pieniądze zamienione były na papjorj 
procentowe i zostawały na procencie składanym, aż d> 
utworzenia kapitału, z którego procent wystarczyłby ń- 
utrzymanie jednego łóżka imienia śp. hrabiego Mauryceg 
Potockiego.

* Znana pani Ratazzi w tych dniach miała za-1 
wrzeć nowy związek małżeński, już trzeci z kolei, tymi 
razem z deputowanym hiszpańskim, p. Ruto. Ślub od­
być się miał w San Sebastian. Pani Ratazzi, córka księ. 
żnej Letycyi Bonaparto i Anglika Tomasza Wyse, w ro. 
ku 1851 po raz pierwszy wyszła była za mąż za księcia 
Fryderyka Solms, który już po dwóch latach rozwiódł si; 
z piękną małżonką. W r. 1862 poślubiła znanego wło. 
skiego męża stanu, p. Urbana Ratazzi, i przez szereg lat 
w kołach dyplomatycznych grała głośną rolę. Później 
rozwiodła się i z tym mężom. Niedyskretne dzienniki 
franenzkie twierdzą, iż obecna małżonka pana Ruto koń- 
czy już piąty krzyżyk.

* Skromność księżny Magenta. Pomiędzy znako­
mitymi gośćmi, zwiedzającymi ostatniomi czasy Wiedeń, 
znajdowała się i małżonka marszałka Mac-Mahona, byłego 
prezydenta rzoczypospolitej francuzkiej. Dama ta, wyso­
kiego rodu i znaczenia, zajmowała w czasie swej bytności 
w Wiedniu w „Hotel imperial“ jeden tylko pozój, który 
służył jej zarazem za sypalnię i salon. — Pewnego dnia 
zapowiedział arcyksiążę Albrecht swoje odwiedziny u mar- 
szalkowej, co jój sprawiło niemały ambaras, ponieważ nie 
mogła przyjąć arcyksięcia w pokoju , który jej zarazem 
służył za sypialnię. Owoż przywołano garsona hotelowego 
który wiedząc o odwiedzinach arcyksięcia u inarszałkowej, 
spodziewał się, że ta każę sobie dać salon dla przyjęcia 
wysokiego gościa, ale marszałkowa z uśmiechem uprzej­
mym właściwym Francuzkom , zamiast salonu, zażądała, 
żeby z jej pokoju wyniesiono łóżko. Tym sposobom za­
mieniła sypialnię w salon, w którym tóż przyjmowała 
odwiedziny arcyksięcia.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 5 paździer 
nika, Placydam. Wschód słońca o godzinie ( 
minut 8. Z a c h ó d o godzinie 5 minut 28.

Długość dnia 10 godzin 20 minut.
Wypadki historyczne. 1356 Prawo ten 

tońskie wprowadzone do Krakowa. — 1461 Urodzenie króli 
Aleksandra. — 1763 Śmierć Augusta III. — 1767 Sejn 
kofederacyi dyssydenckiej.

Pojutrze, w poniedziałefrdnia 6 października, Brn 
nona w. Wschód słońca o godzinie 6 minut 1( 
Zachód o godzinie 5 minut 26.

Długość dnia 11 godzin 16 minut.
Wypadki historyczne. 1550 Śmierć Si 

muela Maciejowskiego, Biskupa krakowskiego. — 161 
Rozejm ze Szwedami. — 1669 Koronacya Michała Wiśnii 
wieckiego. — 1694 Zyskana pod Kamieńcem nad Turkat 
bitwa. •— 1733 August III. królem ogłoszony. — 176 
Otwarcie sejmu pod laską Czaplica. — 1788 Otwarci 
sejmu czteroletniego.

Jarmarki: Dnia 6 października: Pleszew. - 
7. Bojanowo, Trzciel M., Budzyń. — 9. Dolsk, Rogow

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na dzieło księdza prałata Likowskiego poi 
tyt.: linieje Kościoła unickiego na Kasi 
i JLitwie w XVIII i XIX wieku złożył? 
przedpłatę po 5 marek za egzemplarz:

Ks. kanonik Bartoszkiewicz z Scheneich . 1 egz.
Ks. Noga z Gniezna.................................... 1 —

* Przeglądu Kościelnego wyszedł Nr. 14 i zawiort 
Bracia szkół chrześciańskich. — Misya Kościoła co 4 
rozwiązania socyalnój kwe8tyi i zadanie duchowieństwa. I
— Korespondencya ze wsi. — Kronika dyecezalna i zi 
graniczna : Poznań, Niemcy, Rzym, Luksemburg, Anglj 
Ameryka. — Z Teologii pastoralnej: Odpust Różańcaśi
— Protestanci o ile zobowiązani do przykazań kościelnyci
— O święceniu świąt katol. — Gravis suspicio copult 
quando causa dispensationis.

* Gwiazdy wyszedł Nr. 40 i zawiera: Miojmy fi. 
dzieję (wiersz). — Jakto szkoła bezreligijna popsuć mol
— Wit i Korynna. Opowiadanie z czasów Dyoklecya® 
Część II. (Ciąg dalszy.) XVIII. Zakończenie. — Poło* 
pereł (z ryciną). — Historyjka amerykańska. — Rozuni? 
tości. — Okruszyny humorystyczne. — Dodatek z wiadi 
mościami ze świata i z nazych stron. — Zaproszenie 4 
przedpłaty. — Kalendarz. — Ogłoszenia.

* Socialer Katechismus, Grundzüge der ge­
sellschaftlichen Ordnung in Familie, G 9‘ 
moinde, Staat und Kirche von Arthur) 
Hohenberg 1,35 m. Nazwisko autora jest pseudoM 
mcm i kryje się pod nim autor wybornej broszury, prz°‘ 
ciwko Arnimowi napisanej pod pseudonimem Minta, 
n o w. Dziełko niniejsze obejmujące 1000 krótkich, ściśli 
slormułowanych odpowiedzi i pytań co do zasad spoi9’ 
cznego porządku, ma na celu sprostować błędne pojęci, 
o rodzinie, spólności szczepowej, spółkach, stowarzysz9 
niach, gminie, państwie i Kościele. Autor zupełnie 
tom piśmie odpowiedział zadaniu» jakie sobie zakreślił.

PRZYBYLi DO POZNANIA
dnia 4 października.

.OTEL POD CZARNYM ORŁEM. Barański z Wróci«’ 
wia, Tulewicz z Kurnika, Lehmann z LandsbergJ 
Roi! z Konarzewa, Tomaszewski z familią z Stosze*', 
Waligórski z Siedlca.

LUZINSKIEGO Grand HOTEL DE FRANCE. Kucnet. 
z Łuszkowa, Delert z żoną z Gniezna, hr. Dąnio331 
z Żakowa, hr. Borkowski z synem z Drezna, Zakrzoj 
wski z Kleszczewa, Wykowski z Warszawy, Palisz®! 
wski z Krakowa, hr. Czarnecki z Ruska, hr. SzwerUł 
i Rath z Wrocławia., Paliszewski z Krakowa.

Dodatek



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 229.
Niedziela, dnia 5 października 1879.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — P o z n a ń, 4 października. (Sprawozdanie 

tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). Od początku tego 
tygodnia było piękne jesienne powietrze, przez co siewy 
i sprzęt kartofli bardzo się przyspiesza. Sprzęt kartofli, 
jak już dawniej donosiliśmy, wykazuje się jako nadzwy­
czaj średni, mianowicie skarżą się bardzo, że kartofle się 
psują. W skutek robót w polu, dowozy producentów są 
bardzo małe i przed połową listopada nie można racho­
wać na większą podaż z tej strony. Dowozy koleją były 
również bardzo nieznaczne i takowe ograniczały się po 
większej części na blizko leżące stacye, podczas gdy od­
leglejsze eksportowały prawie wszystko częścią do Slą- 
zka, częścią do Saksonii. Królestw« Polskie dostarcza te­
raz jak przedtem małych tylko transportów. Handel ziemio­
płodów w tym' tygodniu zachował bardzo stale usposo­
bienie, gdyż popyt na eksport bardzo się powiększa i od­
bywały się też znaczne sprzedaże do Saksonii i Turyngii. 
Nasi konsumenci, nie posiadając zapasów zboża, okazy­
wali silne zapotrzebowanie i przejmowali też większe par­
tye. — Pszenicę w poślednim towarze ofiarowano w 
większej ilości, dawała się jednak dobrze sprzedać, pod­
czas gdy wyborowe gatunki szybko rozchwytywali konsu­
menci, 186—216 m. Na żyto rozwinął się żywy popyt 
na eksport do gór Spiżowych saskich i Turyngii i sprze­
dający osięgali zawsze wyższe ceny 144—153 m. — Ję­
czmień w pełnoziarnistym jasnym towarze dla Sakso­
nii i południowych Niemiec uwzględniony, liche gatunki 
zaniedbane, 132—153 m. — Owies miał dobry popyt na 
konsumcyą, 125—145 m. — Na groch była dobra 
chęć do kupna, na paszę 132—140 m., do gotowania 
150 —162 m. — Wyka była bardzo poszukiwaną, 105 do 
110 m. — Łubin rzadko ofiarowano, niebieski 65—75 
m., żółty 78—90 m. — Tatarka bardzo stale, 132 do 
191 m. — Nasiona olejne znajdowały cokolwiek le­
pszy popyt i osięgały też po części wyższe ceny. Do 
Niemiec południowych i Saksonii przesłano drobne partye 
koleją, r z e p i k zimowy 192-206 m., rzep zimo­
wy 185—207 m. — Siemię lniane stale, 220 -235 
m. Wszystko za 1000 kilogr. — Mąka stale i cokol­
wiek wyżej, mąkapszenna nr. Oil 16—16,50 m., 
mąka żytnia nr. 0 i 1 11,50 — 11,75 m. za 50 
kilogramów.

Okowita. Niepomyślne sprawozdania zagrani­
czne wywołały też na naszym targu okowity bardzo sła­
be usposobienie i na wszystkie termina okazała się prze­
ważająca podaż; w skutek tego ceny się cofnęły. Po zni­
żonych cenach ku końcowi tygodnia byio znów więcej ocho­
ty do kupna, przez co usposobienie targu znów się wzmo­
cniło. Handel był w ogóle ożywiony i mianowicie kupo­
wano na późniejsze termina w znacznych partyach. Oko­
wity dowieziono bardzo dużo, trudno ją jednak było umie­
ścić, ponieważ nie ma odbytu za granicą. Płacono na 
termina następne ceny : paźdz.ern k 49,50 m., listopad- 
grudzień 49,20 m., styczeń-luty 49,80 m., kwiecień-maj 
51,20 m., maj-czerwiec 52 m. za '10,000 proc.

(—B.— Poznań, 4 października. (S p r a w o z d a- 
n i Ojj z h a n d 1 n wełną.) Handel wolną w ostatnim

czasie w ogóle się ustalił, wskutek odbywającego się je­
dnak jarmarku w Lipsku nie widziauo zawsze jeszcze 
większych kupców na naszym placu i tak obrót ograni­
czał się w skromnych granicach. Główny ha dcl odby­
wał się lepszemi wełnami rustykalnemi i kupowali je fa­
brykanci z Świebodziny i Sommerfehlu, którzy także około 
400 centnarów zakupili na cole wojskowe po pięćdziesiąt 
Kilku talarów. Zielonogórscy handlarze nabyli małe par- 
tyo wełn średnich do wyrobu sukna po 55 talarów. Cien­
kiej poznańskiej wełny sukiennej sprzedano saskim fabry­
kantom około 200 centnarów po 61 talarów. Cienkie po­
znańskie i galicyjskie wełny, które na tutejszych skła­
dach przedstawiają nadzwyczaj obfity wybór, już od dłuż­
szego czasu mało lub wcale nie przychodzą w handel. 
Przyczyną tego jest, że kupcy na to wełny, składający 
się prawie wyłącznie z saskich fabrykantów, potrzeby swe 
tymczasom pokryli i dopiero w połowie bieżącego inio- 
sią tutaj są oczekiwani. Na prowiucyi kupili zamiejscowi 
więksi handlarze znaczne partye niebieskiej wełny na do­
stawy po blisko 50 talarów. Wypadek jarmarku lipskiego 
na sukno w ogóle wiele więcej jest zadowalniajacy, mi 
się spodziewano, i okoliczność ta zapewne też wielo się 
przyczyni do ożywienia jakokolwiek handlu wełną. Nasi 
właściciele składów okazują wielką ochotę do sprzedaży,, 
a w obec wielkich tutejszych zapasów znajdują zarnioj- 
scowi kupcy zawsze tutaj dobrą sposobność kupowania po 
odpowiednich cenach. Z nowych, dowozów nadeszły znów 
większe partye i ionkich wołu z Królostwa Polskiego 
i Galicyi, przeciwnie dowozy z Prus Wschodnich i Zach, 
byio bardzo uioznaczne.

Poznań, 4 października 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 160 1. = 10,000% Trali».’.

Wypowiedziano —,— litr., cena wypowiedziana —, -, 
na październik 49,40, listopad 19,10, grudzień 49,10, 
styczeń 49,20, luty 49,70, marzec 50,30, kwiecioń-maj 
51,20 id.

(S p r a w o z d a r i e g i e ł d o w o). - Poznań . 4 
października. 4% listy zastawne pozri. 97,40. 4% listy
rantów, poznańskie 98,40. 5% powiatowo obligacye 103,.— 
4%% powiatowe obligacye —,.... 3%% śląskie listy za­
stawne 90,40. 4'7„ śląskio listy rentowe 99,30. Kwilucki, 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 63,—. Pozo, akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowo 40, Poznański bank prowineyo- 
nalny 106,—. 4% pożyczka państw. 99, -. 4%% pruska 
; ożyczka ukonsolid. 105,—. 3%% obligi długu państwa 
95,40. Marchijsko-pozn. 21,50, Marchijsko-pozn. ' li. ż. 5°/„ 
akc. zakł. 93,50. Starogardzko.pozn. k. ż. 102,50. .lustr, 
noty bankowo 174,—. Polskie, likw. listy 57,—. Liosyjskc. 
noty bankowe 213,70 ni.

Bydgoszcz 3 październikau.
P s z e n i a : wyżej, nowa 162— 201 m., za starą

i wyborową więcej.
Zyto wyżej, 127—135 marek.
Jęczmień słabiej, wielki 138—146, mały 130

do 140 marek.
Owies bez dowozu, 115—130 m. nom.

tg?' ■

K i t p i rzepik słabo, ceny nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości) 
Okowita 51,- m. za 100 litr, a 100%.

Berlin, 3 października (spraw, urzęd.) P s z n i c a 
miejscu bez in. Terminy: m. zm. Za 1000 kil. w miejscu

piacuno 230. Ceny wywiedziane 215,5 
marek. Wypowiedziano 62,000 kilogr.

Zyto w miejscu popyt. Terminy słabo. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 141—160 według ja­
kości, na miesiąc bieżący płacono 143—142,5; na 
piźdz.-listopad płacono 143—142,5; na listopad-gru- 
dzień płacono 144,5- 144 ; na grudzień-styczeń płacono 
—, ; na styczeń-luty plac. —,—; na kwiecioń-maj plac.
154.5— 154; na maj-czerwiec płacono —,- Wypowie­
dziano 69.000. Cena wypowiedziana 143 m.

J ę c z in i e ń stale, za 1600 kilog. mniejszego i wię- 
szego ziarna żąd. 140-180 według jakości.

Owies w miejscu słabo. Terminy słabo. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 125—152 według jakości 
na biożący miesiąc i na paździornik-listopad płacono 
120,5; na listopad-grudzień płac. 127 5, na kwiocioń- 
maj 1880 płacono 138,0; Wypowiedziani 6000. Cena 
wypowiedziana 126,5 marek.

Kukurydza w miejscu słabo. W miojscu żąd. 
128—130 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 155—190 
grochu na paszę żąd. 145-154 według jakości.

Ol oj rzepakowy wyżej. Za 100 kil. w miej­
scu bez beczki 51,5 marok, w miejscu z beczką — in. 
na miesiąc biożący pł. 51,3—51,7; na paździornik-listopad 
pł-. 51,3 — 51,7; na listopad-grudzień pi. 51,6- 51,8; na 
grudzień-styczeń 1880 plac. —; n? kwiecień-maj płc. 
53,9—54,2; na maj-czerwiec płacono 54,2—54,5. Wy­
powiedziano 900. Ceny wypowiedziane 51,5 marek.

Okowita. Terminy: wyżej. Za 100 litr, a 100 
pet. — 10,000 litr. pet. w miojscu. bez beczki płacono 
51,1; w miejscu z beczką płc. — ; na miesiąc bieżący
płacono 52,6—52,0 ; na październik-listopad płacono
52.5- 52,0; na listopad-grudzień płc. 52,4 — 52; grudzień- 
styczeń 1880 —; na luty-marzec płac. —: na kwiccień- 
rnaj płac, 54,3 -53,9; na maj-czerwiec płac. 54,4—54,2. 
Wypowiedziano 130,000 litrów. Cona wypowiedzonia 
52,2 m.

■Szzcecin, 3 października. (Jrzęiiowo spraw, giełdowo).
Pszenica stałej, za 1000 kilo w miejscu za 

żółtą krajową 195—210 marek, białą krajową 198—213 
marek, na październik płac. 214 marek, na październk- 
listopad płac. 211,0—213,0 m., żąd. — m„ na listopad- 
grudzień pł. -,— m., na wiosnę pł. 223 223,5 ni.

Zyto wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu krajow- 
148-152 matek, rosyjskie 136—140 marek, na pa­
ździernik płac. 137— 138,5 marek, na październik-listo- 
pa płac. 137,0-138,5 mrk., ż;d. — mrk., na listopad-

-149grudzień pic. 139, na wiosnę płacono 148-150- 
ni., na maj-czerwie żad. m.

J ęezinień popyt, za 1000 kilog. w miejscu, uo 
browaru 147- 154 mrk., ciężki —,— mrk., do paszy 122 
co ISO m.

O i e s niezm. za 1000 kil. w miejscu 122—130 m 
. zepak stale:, za ’000 kilo, w miejscu 220 

do 225 marek, na wrzesień-,,aździernik płac. —, żąd. —
mrk., na kwiecień-maj płac. 242 ni.

Groch st lej, za 1000 kil. •» miejscu do paszy 
135—142 ni., do gotowania------ ra. «

Olój rzepakowy stale, za 100 kile w miej­
scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 55,0 m., kró­
tkie dostawy z beczką — mrk., na październik pł. 51,5; 
paździornik»listopad płac. 52,0 Dl., na listopad-grudzień 
— , na kwiociecień-maj żąd. 54,— marek.

Okowita niezm., za 10,000 litr, proct., w miej­
scu bez beczki płacono 51,4 marek, w miejscu z beczką 

na paździornik żąd. 51,0 m., na paździornik-listn- 
pad żąd. 50.8—51 m., płc. i żąd. - - marok, na listo- 
pad-grudzieu płc. i żąd. 51,— mrk., na wioinę pł. 53,—
marek.

,.uusa--LUificta aaccauatdBEUKntaiaEnueuaxitoattt. OŁ-wwsaaii.'

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 4 października 1879. (Kursa końcowe.)

Kapitały.Pszenica wyżej 
wrzesień-paźdź. 
kwieć.-maj 

Zyto wyżej 
wrzesień-paźdź. 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj

Olej rzep, uwzgi. 
wrzesień-paźdź. 
kwiecień-maj

Okowita słabo 
w miejscu 
wrzesień-paźdź. 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj

Owies
wrzesień-paźdź.

Wypow: żyta. 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia
Pszenica wyżej 
paźdź -listopad 
wiosna

Zyto niezfn. 
paźdź.-listopad 
wiosna

Owies — 
na — 
na — 
na —

• --w« •’iżłWiWtWifW-'«’

po w. Krobskiego i Wschowskiego
odbędzie się (536)

w Lesznie w sali Oarfeya 
w poniedziałek dnia 6 mb. o godz. 7 wiecz. 

Stanisław Czarnecki.

H Od 1 października rł>.5 przyjmuję sprawy
jK do sadu ziemiańskiego w Poznaniu.

$ itr. Węclęwski,
rzecznik w Środzie. (565)

X
X

sądzie
sądach

s
ziemiańskim XC rzecznik przy

3 W Ostrowie. i sądach okręgowych 
H i notnryUSZ w obwodzie sądu nadzie- 
K miańskiego w Poznaniu. (sil)xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Dr. Kapuściński §
mieszka w domu pana J. N. Łeitgebra 
Wielkie Garbary Nr. 16. na 1 piętrze
i przyjmuje chorych od 8—9 z rana i od 
3—5 po południu. (562) X

ESS

OBWIESZCZENIE!
Od 1 październik 1879 urzęduję nie tylko 

przy sądzie obwodowym w Pleszewie i Jarocinie, 
ale też przy król, sądzie ziemiańskim 
w Ostrowie; mieszkanie zatrzymuję w Ple­
szewie. _ , (558)

B

Rzecznik i notaryuśz.
-______________SSS©'OOOÓ0Q"ÓC — _
§ Panu Dr. Wicherkiewiczowi §
O w Poznaniu OO składamy nasze publiczne dzięki za tak staranne uleczenie O o oka naszemu synkowi (520)Q
O Miiller wraz z żoną. O
O Budowniczy, Koźmin. Ooooooooooocoooooooooooo
p Nowy kurs nauk 1
H w naszej wyższej szkole żeńskiej
ggi rozpocznie się dnia 16 października. — Egzamin nowo

B
i przybyłych uczennic dnia 15 października o godz. 3ciej $5 

po południu. [509]

Anastazy» Warnka. gra 
Helena Szuman.

g Poznań, św. Marcin 1. , 7 .

Moję fabrykę obuwia damskiego i męzkiego 
z placu Wilhelmowskiego nr. 14 na ulieę Bismarcka nr. 1 
przeniosłem. (534)

BARTSCH.

dentysta (72 

ul. Fryderykowska 29.
Każdego tasiemca oddalam 

wraz z głową bez bólu i wszelkiego 
niebezpieczeństwa w przeciągu 2 go­
dzin; również leczę na epilepsją 
(kurcze u dzieci) błędnicę, boleści 
brucha (hemoroidy), kurcze żo­
łądkowe i każde cieipienie wło­
sów, (środek na porost włosów).

Trzcianka. (364)

Dr. Lipecki,
 prakt. lekarz.

__ - — |

iIr Lakier na podłogi^

A. Spiro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegara pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie: 

Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne.
4 tomy. (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr. 

Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy z
rycinami (5 tal.) za 15 sgr. 

Wermonty. Hist. lit. franc. (3 tal.) 15 s. 
Obrazy dawn. Wielkopolski 5 sgr.

,, „ Małopolski 5 sgr.
,, „ Litwy 5 sgr.

Wanek, powieści dla Indii. 2 t. 7% sg. 
Cztery powieść 5 sgr.
Wzory przykładnośc. 5 sgr.
Raczyńsk. Portofolio królowej Ma­

ryi Ludwiki. 2 tomy. (3 tal.) 25 sgr. 
Parni ętnk oblęż. Częstochowy 5 sgr. 
Pamiętnik Fryderyka II. (22% sg.)

7*/s sgn
Haselbaeh. Poradnik dla owczarni.

22% sgr. 7% sgr.
Kortys. Chów ptastwa dom. (1 tal.)

10 sgr.
Raczyński E. Bunt hojdamaków na

Ukrainie. (15 sgr.) za 5 sgr.
Rady patroniuszowe czyU histoi.

1 przykłady przez L. Siemieńskiego.
2 tomy. (1% tal.) 10 sgr. (294) 

Robert djabeł 50 fen.
Rodrycyusz. O postępowaniu w do-

skon ałości i cnotach chrześciańskich
3 to my (4% tal.) za 1 tal. 15 sgr.

Dnia ligo października r. b. rozpo-^ 
czynu się (564)

nowy Kurs nauk 8
w mojej wyższej szkole żeńskiej. Egzamin £& 
nowo wstępujących uczennic dnia 13 pa-

g ździernika S

I BgtŁowsfe® M
Piotra ulica 5.

*/s
do natychmiastowego użycia, trwały i szybko schnący 

ko. 1 m. 10 fen., 1 ko. 2 m. 20 fen. włącznie oryg. butelkio z fabryki Ernesta Engel w Berlinie S. W. I
T do nabycia w składzie generalnym pana J

♦ Romana Barcikowskiego Nowa ul. (w Bazarze) |
i (768) w Swarzędzu u pana Mich. Badt. ❖

Jezuicka ul. 5. I Jezuicka ul. 5.
Celem wypróżnienia miejsca, będę wszelkie rodzaje mebli, lustr i towarów wy­
ściełanych jak najlepiej wykonanych od najprostszych aż do najeleganciejszych 
gatunków po nader zniżonych cenach sprzedawał (512)

Ikiiczyńshi,
mistrz stolarski.

220,— 
231,—

143,75 
145,25
155.50

51,60 
54,20

51,40 
51,40 
51,40 
53,80

127.50

1500,— 
22000,0 

4 październik

214.50 
225,—

138.50 
149,—

Galie, akc. k. . 105,50
Pr. pożyczka państ. 95,50 
Pozn. listy z. . . 97,40 
Pozn. listy lent. . 98,80 
Austr. banknoty . 173,90 
Austr. renta złota. 70.10 
Austr. losy 1860 . ¡20,25
Włochy .... 80,— 
Amerykany . . 101,30
Ruinuny .... 39,40 
Kos. banknoty . . 214,— 
Kos.-ang. pożyczka 88,30 
Kos. losy prent. 1866 152.30
Pol. lik. 1. zast 
Kredyty . . . 
Kolej państwowa 
Lombardy. 
Usposob. stale 
a 1879. (Kursa 
Olej rzep, stałej 

wrzesień-paźdź. 
kwiecień-maj 

Okowita uwzgi. 
w miejscu 
wrzesień 
wrzesień-paźd. 
październik-list. 

Petroleum 
wrzesień-paźd.

57,- 
• 467,— I 
. 461,50 

141,50 

końc),

52 —
53,75

51,50
51,-
51,....

7,

Og
Mieszkam obecnie 

w Poznaniu, przy ulicy 
Willielmowskiej nr. 25, 
w dawniejszej kamie­
nicy Mendelsolinów.

Stan. Hebanowski,
[545) budowniczy.

Pr zygoto wanie do 
jednorocznej słnźby. 
Wa żądanie pensy a.

Major Geisler,
(556) Bydgoszcz.

Przeciwko bólowi suchemu 
i reumatyzmowi

ukazały się Mossingrowskie 
nacierania wielokrotnie jako 
wyborny a zatem polecenia go­
dny środek. Przepisy użycia 
i broszury traktujące o tymże 
środku, jako też świadectwa 
z wszystkich krajów dołączają 
się do każdego flakonika gra­
tis. Za flakonik 3 m — Do 
nabycia w Poznaniu u apte- 
karza Dr. Wachsmanna. (786)

Nr. I litr 3 marki, Nr. II litr 
2,50 mrk., Nr. III litr 2 mrk. 
na całych i półlitrowych butel­
kach — na sądkach przy odbio­
rze większej ilości nieco taniej, 
poleca cukiernia [558]

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

XXXXXMXXXXXXXXXXXXXXXXX 
X M
i
X

X
X
X
X
X

KAWY
codziennie świeżo palone czystego 
i wybornego smaku, jako też suro­
we, polecają w wielkim doborze mie­
chami i detalicznie, począwszy od 
80 fen. za funt. (415)NŃ. I’\ Mieyer i Sp.

Wilhelmowski plac nr. 2.

I
X
Xs
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx



Dla wygody mych szanownych Odbiorców znajdują się na WKs. PosnaisjŁie, Prusy i Śląsk czapki 
mego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i-to po ceni© fabrycznej Podając to do wiadomości 
polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Śzan. Publiczności, ręcząc za rzetelną i skorą usługę.

C. Adamski, Poznań, Bazar,
w Buku u p, Siuchnińskiego 
w Brodnicy Z.|Pr. u p. Jana Gończa, 
w Bischoffswerder u pana Friedlan- 

dera,
w Bytomiu g./S. u p. Emanuela 

Boehm’a
w Czarnkowie u p. Szukalskiej,. 
w Chełmnie u p. M. Jagodzińskiego, 
w Chełmży u p. I. Zaremby, 
w Freistadt Z./Pr. u p, S. Beckera, 
w Grodzisku u p. M. Alexandrowicza, 
w Grahowie u p. I. Skuteckiego, 
w Gnieźnie u p. E. M. Kordenata, 
w Gniewie (Mewe) n p. B. Lemkego, 
w Goluhin u p. Fanstmann’a, 
w Gdańsku u p. I. Glinieckiego, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Inowrocławiun p. C.Wallersbruna 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Kobylinie u p. Dembińskiej, 
w Kościanie u p. L. Sikory, 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszewskiego 
w Koźminie u p. Ł. Tyrakowskiego, 
w Krzywiniu u p. L. Sznłczeńskiego, 
w Kórniku u p. Simkowskiego, 
w Koronowie u p. A Borna

w Kowalewie Z./Pr- u p. Piątko­
wskiego.

w Kaminiu Z./Pr. u pana Kwiatko­
wskiego,

w Kościożynie Z/Pr. (Behrendt) u p. 
Czarnowskiego.

w Lesznie u p A. Sawickiego, 
w Lubawie Z.Pr. u p. Anyszkiewicza, 

„ „ u p. M. Bąrano
wskiego,

w Lidzbarku u p. I> Komorowskiego, 
w Łasinie (Lessęn) Z./Pr. u p. L. 

Izigsohna,
w Łobżenicy n p. F. Jaskowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. F. Bujako­

wskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Miłosławiu u p. F. Sroczyńskiego, 
w Nakle u p. Buchwalda, 
w Nowymtargu (Neumark) u p. B. 

M. Bernsteina Syna.
w Nauenburgu Z-/Pr. u p. Th. Mo- 

zucha,
w Ostrowie u p. M. Pinpąsa, 
w Ostrzeszowie u p. Wł. Marwega, 
w Obornikach u . T. Stefańskiego, 
w Pobiedziskach u p. I. Majewicza,

w Pleszewie u p. J. Karczowskiej, 
w Pelplinie u p. I. Kasperskiego, 
w Pr. Starogrodzie u p. I. Kamiń 

skiego,
w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Strzelnie u p. A. Psuji, 
w Środzie u p. Woźnego, 
w Śremie u p. L. Kwiatkowskiego, 
w Śmiglu u p. M. Lisowskiego, 
w Stornie Z./Pr. u p. I. S. Bęrendfa, 
w Trzemesznie u p. M. M. Nowaka, 
w Toruniu u p. G. Grudmanna,

„ u p. Herrm. Frenkla, 
w Tucholi n p. C. Frydrychowicza, 
w Wrześni u p, L. Karczewskiej, 
w Wągrówcu u p. M. Włoczowskiego, 
w Wronkach u p. J. Kizyżankiewicza, 
w Wielkich Śliwicach u p. P. Za­

górskiego,
w Wielu p. Karszyn u p. Kąńtrzonki, 
w Złotowie (Fiatów) Z./Pr. u p. M. 

Entz’a,
w Zblewie (Hochstiiblau) u p. I. Cza 

plewskiego.
w Żerkowie u p. Borowińskiego. 
w Żninie u p. I. Bukowskiego.

A. Krzyżanowski
ul. Piaskowa 10. w Poznaniu. Tama

poleca swój największy skład
Garbarska 1

gotowych pomników
w wszelkich kształtach z marmuru kararyjskiego, czarnego, belgij­
skiego i szląskiego, z granitu polerowanego czerwonego, zielonego

(642) i niebieskiego, jako też i z syenitu.

Największa fabryka
wyrobów gipsowych i ze sztucznego kamienia

zaopatrzona w gotowe figury, wazony, wodotryski, architektoniczne 
ozdoby, żłoby, koryta itd. poleca (644)

A. Krzyżanowski
Piaskowa ul. 10.

FABW*

Najstarsza fabryka ogniotrwałej tektury na dachy. 
Największy skład drenów i rur glazurowanych na mostki, prze­

pusty i wodociągi. (644)
Bogaty wybór rozmaitych gatunków flizów.
Największy skład wyrobów granitowych i z piaskowca jako to: 

stopni, progów, płytów, rynien itd.
Francuskich i szląskich kamieni młyńskich, wapna, cementu, 

gipsu mularskiego i rzeźbiarskiego, cegieł zwyczajnych
i szamotowych, dachówek, smoły, 
i opałowych poleca

asfaltu, węgli kowalskich

z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną marką fabryczną i mą firmą. Nie- 

C.ADAMSKI opatrzone marką tą, chociaż za moj fabrykat. 
POZNAŃ polecane, nie są odemnie i ogłaszam takowe 
BAZAR. za podrobione.

Piaskowa ul. 10.

Wyprawy w gotowej Meliznie
Tylko za gotówkę.

Dla dzieci 20 Marek.
6 małych dobrych koszul,
6 
2 
2

Na prowincyą za zaliczką pocztową.
Dla dana 60 Marek.

kaftaników,
haftowane poszewki na poduszkę, 
czepeczki, 
inlet,

2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

Dla panów: koszule wierzchnie od

6 dobrych czysto płóciennych gamirowa- 
nych koszul dąmskich,

6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków,

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów damskich, 

najprostszych do eleganckich i l»ca- 
11 (299)wdziwie lraneuzkiel»-

A. z Pawłowskich Kaufmaim
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hotel du Noid.

Niniojszćm donosimy Szanownej Publiczności Kościana i okolicy, 
wyłą czną sprzedaż i

węgli kamiennych
produkoT anych w tutejszej kopalni w rozmaitych markach oddaliśmy panu

M. Dziegieckiemu w Kościanie.
W razie potrzeby upraszamy udać się do wyżći wymienionej firmy a zaręcza 
się, io wszęlkio nadesłane nam przez Niego obstąlunki. rzetelnie i punktualnie 
zostaną wykonane. (85)

Dyrekcya kopalni dóbr hr. Ballerstrema.
Odwołując się na powyższy anons Dyrekcyi kopalni, upraszam o łaska­

we zamówienia, zaręczając zarazem, ze staraniem mojęni będzie Szanowną Pu­
bliczność tak pod względem dobroci węgli, jako i ceny przystępnej jak naj­
zupełniej zadowolnić.

3VE. Psalegleols-l.

Kawy wyb. smaku po 8.. 9, i 10 
sbr. za funt jako też najpiękniejsza 
kawa perł. po 121/2 i 13 sbr. za funt. 
Herbata delikatnego i mocnego 
omaku po 3 i 4 ni. za funt i najlep- 
prószę herb, w paczkach od 1— 3 funt- 
psleca Izydor Appel, ulica Pod 
górna. (489

♦1 r0‘ I
(224) J

Szanownej Publiczności miasta Poznania 
zaszczyt polecić swój dobrze zaopatrzony

okolicy mam
(563)

X skW węgli kamiennych, X
drzewianych, koksu i drzewa opałowego.

Wszelkie zamówienia tak całemi, pół i ćwierć wago­
nami jako też cząstkowe odstawiam na żądanie w jak najkiótszym 
czasie, podług rzetelnej miary po cenach najprzystępniejszych.

Stanisław Brzozowski,
Narożnik Piekar, Piotra i Ogrodowej ulicy.

Wina węgierskie.
Przy nadchodzącej chłodnej porze — stosownej do przesyłki wina wę­

gierskiego — polecam szanownej publiczności mój znaczny skład win powyż­
szych w rozmaitych odcieniach: są wina wytrawno, łagodne, słpdkie, stołowe 
i tłuste — na beczkach, gąsiorkach i butelkach — boczki oryginalna zawie­
ra ISO litrów i sprzedaje się od 180 dc 600 marek. Wszystkie beczki i 
sądki są stemplowane i zawierają 4, 8, 16, 82, 65. Kupującym całą beczkę 
za gotówkę udziela się 5% dyskonta. Wszelkie zamówienia et;spedyują się 
odwrotnie. Próbki na żądanie przesyłam. (551)

Handel win hartowny i detaliczny
Aut. Pfitznera w Poznaniu,

Stary Rynek.

-♦-©--«z

Tapety 
losy

Zakład litogr
¡Regestra go-T 

spodarskieT 
J Skład galant.T 

Alfenidę Christofla *
lecą po najtańszych cenach 5

handel materyałńw piśmiennych

w Poznaniu, w Bazarze
Próby tapet franco.

Paski, wstążki, aksamitki, rysz- 
ki, wełny, kaftaniki, kalesony, 
kamizelki i spódniki włóczkowe, 
szkarpetki, woalki, trzymadła do 
sukien, gorsety, kołnierzyki, man­
kiety, chustki, krawatki, barby, 
guziki, frendzle. obsady, szczotki, 
grzebienie, biżuterye, mydła, per­
fumy i wodę kolońską poleca
Handel towarów krótkich 
białych i posamonicznych

St. Sobecki
(712) Wodna tilica 25.

używany, kryty, na cztery osoby, jest 
tanio do nabycia u (550)

Grabowskiego
lakiernika. Grobla 21.

W. Szkaradklewicza
Magazyn mebli

w Poznaniu przy ul. Wilhelmowskiej 30.
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy 

poleca się wszystkim tym, którzy clicą nabyć meble trwale własnego wy­
boru. Meble są eleganckie i po cenach nadzwyczaj tanieb. Magazyn obfi­
tuje w różne meble, oraz różnej wielkości lustra i rzeczy wyściełane w komplo- 
nych garniturach i pojedynczo. (175)

ixr«jlex>!szy

double brown Stout Porter
od pp. Barclay, Perkins & Comp. w Londynie.

od. pp. S. Allsopp’a & Sons w Londynie
polecają hurtownie i detalicznie najtaniej (269)

Jkraeia Anderscłi.

chińską w znacznym wyborze, a mianowicie od 3 do G marek za funt 
polecam.

Gatunki starannie dobrałem, a ceny postawiłem jak najniżej,
Przy odbiorze przynajmniej 10 funtów, także w 1, */a i 1/i funtowych

paczkach z chińską etykietą, na żądanie bez mojej firmy, obliczam po ce­
nie zniżonej.

W skrzynkach oryginalnych około 5 funtów zawierających, 
najtaniej. (240)

J. IST. Łeitgefoer«
El JE

Przeciwko siwiźnie!
prawdziwy (556)

Regenerator włosów )
pod gwarancyą. Cena butelki 2 m. 50 fen.

LEON KUCZYŃSKI
fryzyer i konserwator włosów, Poznań w Bazarze.

*) Przed naśladowunemi fabrykatami ostrzega się.

z. popiersiem marcypanowym J.I. 
Kraszewskiego wyrabia i przyj­
muje cukiernia (552)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

tylko w nowych najgustowniejszych 
deseniach i W największym wyborze 
i w tanich gatunkach za rolkę po 20 
fen. począwszy poleca (494)

Zygmunt Ohnsteiu
Wilhelmowski plac 5.

Próby na żądanie przesyłam.

Elegancka karetka
na dwie osoby (Coupó) na osiach i re­
sorach patentowauych jest tanio do 
nabycia u Grabowskiego, Gro- 
bla nr. 21.___________________(561)

Doskonali pomocnicy ¿estylątorścy.
którzy zarazem z ekspedycyą obeznani 
są, znajdą natychmiast zajęcie przez 
kom. J. Scherek, ulica Szeroka 1. 
Osobisto przedstawienie konjocznio.

Kramy, pomieszkania kawalerskie 
i rozmaite pomieszkania familijne są 
zaraz do wynajęcia. Bliższe szczegóły 
udzieli kom. J. Scherek, ulica Sze­
roka nr. 1. (560)

Kamerdyner
w średnim wieku, posiadający 
dobre świadectwa i znający do­
kładnie swój zawód, poszukuje 
odpowiedniego miejsca od No­
wego Roku. O łaskawe oferty 
uprasza pod adr. W. Gr. Amsee 
poste restante. (557)

przygotowujący uczniów do śre­
dnich klas gimnazyalnych i real­
nych, poszukuje umieszczenia. 
Adres pod znakiem B. 3. Eksp. 
Kuryera Pozn. (554)

»

I
Porządny miody człowiek, chcący przyjąć miejsce

niech się zgłosi do mnie [423]

7Vntoni Stark
złotnik i jubiler, Wilbelmowska ul. 21.

zdatne do rozpłodu,
rasy Szwyc i Holenderskiej,

poleca

Dom. Goaolewo
pod M. Górka.

BONY
froeblowskie oraz wyższe bom 
ki poleca ageneya Ponton 
Poznań, ulica Wilhe 
wska nr. 16.

Ogrodnik
bezźenny, gruntownie obeznany 
z swoją sztuką, a mianowicie z ho­
dowlą wina i wszelkich uszlache­
tnionych owoców, moralny i skro­
mny, posiadający dobre reko- 
mendacye, którego obowiązkiem 
będzie także służba pokojowa, 
znajdzie zaraz miejsce w <śra- 
bianowie pod Czempi­
niem. Osobiste przedstawienie 
konieczne. (533)

Subjekt
Polak, doskonały ekspedyent, 
władający obydwiema językam 
kraj., znający dokładnie prowadzę* 
nie książek jako i koiespodencyą, 
opatrzony w chlubne świadectwa 
poszukuje odpowiedniego miejsca, 
od 1 stycznia 1880. Bliższych 
wiadomości udzieli Ekspedycyą 
Kuryerh Pozn. [464]

POZNANIU
połeca sie-do-wsAázywania 
i pośredniczenia przy "sprze 
daźy i wydźieźawieniu dóbr,

do212odszefli zawierające, znanej dobroci i taniości nie podlegające kontroli rząd, poleca zakład kotlarski
R. Leporowskiego, Małe Garbary nr. 4.

iłakłallera i czcionkami Jarosława Leitgobra w Poznaniu.
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